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Potworny ekspei yment.
Najnowsze hasło w Z. S. S. R. 

brzmi: „Zniszczyć zamożniejsze chłop 
stwo, jako  klasą społeczną". Owo za­
możniejsze chłopstwo bowiem, k tó re  
zresztą z „zamożnością" w europejs- 
kiem pojecin tefto słowa m a bardzo 
Biało wspólnego, jast, zdaniem  boisze- 
Aickich teoretyków, głównym przeci­
wnikiem kolektywizacji gospodarst­
wa wiejskiego, zaciętym, choć sk ry ­
tym, wrogiem rządu  sowieckiego i p a r  
fji kom unistycznej, najw iększą przesz 
kocią na drodze przebudow y ustroju  
wsi rosyjskiej. Pogląd ten poniekąd  
odpow iada rzeczywistości, gdyż ch ło­
pi rosyjscy, —  jak  wszyscy zresztą 
wieśniacy —  są przedewszystkiem  ide 
ologami i p rak ty k am i pryw atne j wła 
sności ziemskiej z jej wszystkiemi 
konsekw encjam i, do k tórych  zaliczyć 
natęży in tensyw ne obrabian ie  roli, u- 
.przemysłowienie p rodukc ji  rolnej w 
granicach  możliwości, skom ercja lizo­
wanie wyników  własnej p racy  i Ł d. 
Rzecz jasna, że chłopi ci kurczowo 
trzym ają  się wszystkiego, eo um ożli­
wia im produkow an ie  now ych w a rto ­
ści, że tedy przedewszystkiem  bronią  
się przed odebraniem  im ziemi i in ­
w entarza , o trzym anych do wolnego 
Wżytku po rewolucji.

Ale właśnie te  cechy sam odziel­
nych chłopów  rosyjskich  sprawił)',  iż 
rząd sowiecki spogląda na n ich  nie, 
.jako na eiem enty porządku  i pilności 
lecz jak o  na  zarodki now ych tenden- 
cyj kapitalis tycznych w ZSSR.

Hasło zw alczania zamożniejszych 
włościan rzucili w Rosji po raz p ie r­
wszy „trockiści", k tó rzy  m niej więcej 
trzy lata tem u wystąpili z p rojektem  
rozpisania przym usow ej pożyczki zbo 
- owej dla wieśniaków, celem zdobycia 
w ten sposob środków na Drzyśpiesz" 
nie industrjalizacji  k ra ju . P rzeciw ni­
cy trockistów  p lan u  tego jednak  akce­
ptow ać nie chcieli i twierdzili, że chło 
pi rosyjscy, nie wyłączając naw et n a j ­
zamożniejszych kułaków , nie dyspo­
n u ją  tak  wielkiemi środkam i pienięż- 
nemi, aby  na ich koszt m ożna było re 
ałizować p lany industrja lizacyjne  rz ą ­
du  Dzisiaj, po upływie zaledwie 3 
lat od tej chwili, kiedy trockiści zale­
cali rządow i sowieckiemu zlikwido­
wanie kapita lizm u w,ejskiego. Stalin 
słr»stije wobec chłonów’ daleko ostrzej- 

środki, p ropagując  zupełnie o tw ar 
Ue konieczność „wyniszczenia zarnoż-
,,,0iszego chłopstwa, jako  klasy spo­
łecznej*^

^e< lłUg przybliżonych obliczeń 
. fs ł  w całej Rosji, wr chwili obecnej, 
około a.000.000 takich na zagładę ska- 
/M  :,.vcb - kutaków'". lrmemi słowy m ó ­
wiąc. iząd  sowiecki nosi się z zam ia­
rem . likwiao w an ja “ arm ji  ludzi, rów  
nającej się p od  względem swej siły li­
czebnej t^drze ludności niejednego z 
państw  europejskich. Do słowa znisz­
czyć dodaje  się w praw dzie we wszyst­
kich oficjalnych enuncjacjach  jeszcze 
stow-a „jako  klasę społeczną", kto jed- 
llak zna sowieckie w arunk i walki i 
kto wie, jak  odbiega częstokroć w 

^ S R  wykonanie jakiejś dj-rek‘ywy od 
Pierwotnego charak teru ,  t fu  rozu-

że dla praw'omyślnego i postusz- i u w  . . . .
Obywatela sowieckiego stówa

!Znłs^ z y ć " ,  „wytępić" posiadać zaw
znaczenie jak  najprostsze i

bifudykałniejsze. Komunista jf. a - 
rui. ut,tr.„ * ■’ . , ,
dzeni- znanego p ro jek tu  zaprowa-

Rosji tak  zwanego n ieprzer­
wanego Kr - ,ygodnia pracy, oświadczył w 
twoim CZHsi

s / e  bp 
.jak li;,;

że, wv1epi^. >e n a  zebraniu  publicznem

wielkiej ki
: ^  z-naczeniu fizycznem tak

*sy społecznej nie można.

Na takie postawienie spraw y przez La 
r in a  n ik t  w praw dzie bezpośrednio  nie 
zareagował, ale z rozm aitych  później­
szych polemik, o raz z n iedaw nego 
przem ów ienia Stalina przeciw ko t ró j ­
cy Bucharin-Rykow -Tom skij,  wynika 
dość niedwuznacznie, że w kołach o- 
ficjal.iych b io rą  Łarinow i jego „ tak t"  
t rochę za złe. <_

Mówiąc w tych dniach  o koniecz­
ności zaostrzenia watki przeciwko 
pięciu m iljonom  rolników, Stalin po ­
wiedział z zastrasza jącą wprost o t ­
wartością: bo przecież skoro nasze o r­
gany  GPU mogą pozbawiać wolności 
i zsyłać do k ra jów  po larnych  setki i 
tysiące m iejsk ich  nepm anów , to d la­
czego m e m ożnaby  było postępować 
tak  sam o w stosunku do wiejskich k u ­
łaków? Czyż s tanow ią oni dla nas 
m niejsze niebezpieczeństwo?..." Te 
słowa wypowiedział przed k ilku d n ia ­
mi Stalin, a słowa Stalina więcej dziś 
w Rosji znaczą, niż obowiązujące p ra ­
w a i ustawy. Mowa Stalina, zaw iera­
jąca powyższe słowa, w ydana została 
d ruk iem  w ilości 300.000 egz. i roze­
szła się po całym kra ju . P onad to  m o ­
wę tę w ydrukow ano  n a  łam ach  czaso­
pisma „Bolszewik", którego nak ład  
wynosi 132.000 egz. Czy m ożna p rzy­
puszczać, że „rozkaz" d y k ta to ra  nie 
zostanie przez oddanych  m u obyw ate­
li jak  na jdokładnie j  w ykonany?  Kto 
zna stosunki sowieckie, ten wie już 
dzisiaj, że wykonaw cy najnow szej tej 
„dyrek tyw y" nie om ieszkają  sko­
rzystać z przysługujących im u p ra w ­
nień, by słowa Stalina zostały w całej 
ich rozciągłości w czyn wprow adzone.

W spom ina Stalin, w cytowanej 
mowie o okręgu T uruchariskim  na d a ­
lekiej Syberji. I z pew nością dzisiaj 
już rzesze b iednych wygnańców z ka- 
łegprji „ku łaków " w strony  te w ędru ­
ją- ■

Elem enty  praw icowe wśród ko ­
m unistów  trak tow ały  p lanow aną o- 
tenzywę przeciwko kułakom , raczej 
jako  swego rodzaju  deklam ację, gdzie 
ód słów do czynów droga jeszcze jest 
bardzo daleka. Trockiści znów zaleca­
li walkę z chłopami nie tyle z pobudek 
deowych, ile z chęci doprow adzenia 

do sku tku  swych rozmaitych m niej 
lub więcej aw anturn iczych  planów. 
Dopiero rząd  dzisiejszy, rząd Stalina, 
zdecydował się przystąp ić  z całą po ­
wagą do realizacji om awianego w Z. 
S. S. R. już od dłuższego czasu p ro jek ­
tu fak tycznej likwidacji zamożnego 
włościaństwa Oznaki akcji tej wido­
czne już są na każdym  kroku. Kuła­
kom odbiera się sv.szy.stko, co tylko im 
odebrać można. D o kołchozów (gos­
podarstw  zbiorowych) w stępow ać im 
nie wolno z zagród się ich wypędza, 
dla świętego spokoju przydziela się 
im małe kaw ałki ziemi, do up raw y  
zbóż wogóle się nienadające . szyka 
nuje się ich na każdym  kroku... Zni­
szczyć, oznacza dziś w Rosii dosłow­
nie zniszczyć, wytępić, zlikwidować... 
\ l e  każda akcja  pociąga za sobą rea ­
kcję. Więc i chłopi rosyjscy reagują 
jak  mogą, na skierowanie przeciwko 
nim  zarządzenia władz centralnych. 
To też ak ty  zemsty, m ordy, podpale­
nia, są dzisiaj na  wsi rosyjskiej ua po­
rządku dziennym. Kułacy własne zabi­
jają bydło, by tylko nie oaduw ać go 
w ręc-  swych wrogów. W szystko to 
t rudno  inaczej nazwać, jak (mimatiu- 
rowit narazie) wojną domową, za ta­
czającą w Rosji z dnia na dzień coraz 
szersze kręgi... A żyjemy przecież w 
trzynastym  roku rewolucji...

C. E.
C*_

Wizyta sek^tarzs partii faszystowskiej
u Papieża.

R Z Y M  -II. (Pat) W izyta 
farę Worz* partji U SłyBtow9kiej. Tu- 
rati ego u rap ieża  Wy p #cJkieTn
dnia w życiu vrewnętrznem Włoch.

dotychczas Pomiędzy faszyzmem
* Wa" kanem nie ..dniały żadne  
»*«X»unbr. P o g M y  Watykanu i fa- 
SlVzmu różniły się znacznie, szcze- 
jWoie w sprawie wychowania mło- 
« * i « y . Wykładnikiem poiityki fa- 

zw i* u  w Stosunku ao  rełigji była

k jążka Missiroliego p. t. „Date a 
Cezare", ostro zwalczana przez 
„Osservatore Romano" w cyklu ar­
tykułów polemicznych p. t. „Date 
a V id o “. W tych warunkach prze­
szło godzinna rozmowa z Papieżem  
oficjalnego przedstawiciela partii, 
któremu, jak twierdzą pisrna, odda­
no w W atykanie honory, należne  
dostojnikom państwowym, nabiera 
cech specjalnej wagi.

Długa Konferencja.
Teł. od wł. kor. z  U arszawy.

Pan premjer Bartei udał się w 
aiu wczorajszym o godz. 12 min. 

30 do Belwederu, gdzie odbyła się 
Wa godzinna konferencja Marszał­
ka Piłsudskiego z prcmjerem Bart- 
lero.

Sprawa unieważnienia wybo­
rów w okr. wileńskim.

Jak wiadomo, Polska 1’artja S o ­
cjalistyczna złożyła protest przeciw­
ko sejmowym wyborom w okręgu  
wileńskim. Obecnie nadeszła do 
Wilna wiadomość, że protest ten  
rozpatrzony będzie przez Najwyż­
szy Trybunał Administracyjny 24 go  
b. m. O ile protest ten uznany bę­
dzie za słuszny i wybory będr u- 
nieważnione, to za dwa tygodnie  
po unieważnieniu wyborów podług  
konstytucji musi się zacząć nowe  
postępowanie wyborcze.

Dymisja prezesa dyrekcji 
celnej w Wilnie.

Tał. od wł. hor. z  Warszawy.
Dekretem Prezydenta Rzplitej 

przeniesiony zostali w stan nieczyn­
ny prezes dyrekcji celnej w Wilnie 
p. St. Lewakowski.

ODłaty za paszporty 
zagraniczne.

Teł. od wł. kor. z  Warszawy.
Dziś ukaże się w dzienniku ustaw  

rozporządzenie Min. Skamu, w yda­
ne w  porozumieniu z Min. Spraw 
W ew nętrznych w sprawie opłat za 
paszporty na wyjazd zagranicę. Roz­
porządzenie przewiduje, że opłaty 
za paszporty na wyjazd zagranicę 
wjmoszą: za paszporty jednorazowe  
100 zł., za każde zezw olen ie na po­
nowny wyjazd 100 zł., za paszporty 
wielokrotne 250 7.ł„ za paszporty  
ulgowe w celach handlowych 25 zł., 
za paszporty ulgowe wielokrotne  
w celach handlowych 150 zł., za 
paszporty ulgowe, uprawniające do  
jedoora':owego wyjazdu zagranicę  
w celach leczniczych 20 zł., za pasz­
porty ulgowe, uprawniające do w ie­
lokrotnych wyjazdów zagranicę 100 
zł., za paszporty tak zw. żeglarskie  
3 złotych, paszporty w ydane em i­
grantom zgodnie % przepisami d e ­
kretu o emigracji bezpłatnie.

Rozporządzenie to wejdzie w  
życie po upływie 14 dni od dnta 
ogłoszenia i równocześnie traci moc  
obowiązującą rozporządzenie z dnia 
27 hitego 28 roku, w sprawie opłat 
za paszporty na wyjazd zagranicę.

Powrót posła R&uscnera.
Tek od wł. kor. z Warszawy.
Wczoraj powrócił po długiej nie­

obecności w Warszawie poseł nie­
miecki p. Rauscher, jednocześnie  
przewodniczący delegacji niern ckiej 
do rokowań handlowych z Polską. 
Pan min. Rauscher zabawi w War­
szawie kilka dni, poczem powróci 
do Berlina w związku z ratyfikacją 
przez parlament niemiecki układu 
likwidacyjnego polsko-niemieckiego.  
Obecnie poseł Rauscher przeprowa 
dził z delegacją polską rozmowę na 
t:m at traktatu handlowego polsko- 
niemieckiego. która będzie miału na 
celu ostateczne ustalenie sprawy  
podpisania tego układu.

W sprawie obniżenie stopy 
procentowej.

Teł od wł. kor, z Warszawy.
D j :ś odbędzie się w W arszawie 

posiedzenie związku banków w Pol- 
sce, n,_ którem omawiana będzie  
sprawa obniżenia stopy procent, w 
bankach prywatnych od wkładów.  
Koła finansowe przypuszczają, że  
stopa procent, zostanie zredukowa­
na o

Upadłość wielkiej *abryk? 
łódzkiej.

Teł. od wł. kor. z Warszawy.
Wy dział handlowy sądu okręgo­

w ego w Łodzi na wniosek pewnej  
francuskiej firmy ogłosił upadłość 
jednej z największych fabryk włó­
kienniczych w Łodzi Sz. Roscnbla- 
ta zatrudniającej 3000 robotników.

r .

Głosowanie nad budżetem .
Parlyjnictwo pod płaszczykiem oszczędności,

Te lejo mm «« własnego korespondenta z Warszawy
Na wczorajszem posiedzeniu  

Se, nu dokończona została dyskusja  
szczegółowi: nad budżetem Min.
Skarbu oraz Poczt i Telegrafów, 
która winna była być już zakończo­
na w sobotę, jednak przeciągnęła 
się * dyskusję odroczono do dnia 
wczorajszego. Na posiedzeniu po- 
pcł. . ozpoczęio  „ję głosowanie nad 
zgtoezonemi poprawkami do budże­
tu na rok 1930/31 w drugiem czy­
taniu. Poprawek tych zgłoszono  
przeszło 200. Przegłosowanie ich

ksztatczające dla nauczycieli szkół 
powszechnych. Za wnioskiem tym 
głosow ali posłowie ziem Wschod­
nich klubu BB. między innymi Bro- 
kowski, Okulicz, kaczkiewicz, Ka­
miński, Przedpełski, Mackiewicz, Jan 
Piłsudski, Tauroglński, Bogusławski.

Poprawki rządu, zm ‘ trzaii te do 
przywrócenia 2-ch miljonów w fun­
duszu dyspozycyjnym min. spraw 
zagranicznych, I rnil. w funduszu  
propagandowym tegoż m inist , oraz 
2 mil, w  funduszu dyspozycyjnym

trwało około 3-ch gt dzin. Przyjęto, min. spraw wojsk, odpadły. Wsku-
memal wszystkie wnioski oszczęd­
ności, zgłoszone przez 4 kluby: 
„Wyzwolenie", „NPR", „Piast", i 
„Klub Narodowy". Natomiast więk­
szość  poprawek rządowych, dom a­
gających przywrócenia w poszcze­
gólnych pozycjach sum prelimino­
wanych w przedłożeniu rządowem  
a zmniejszonych lub skreślonych  
przez komisje, w iększość opozycyj­
na se ;-nu odrzuciła.

Odpadła także poprawka zgło­
szona przez posła Jeremicza z Klu­
bu Białoruskiego o wyasygnowanie 
350 tys. zł. na seminarium biało­
ruskie dla nauczycieli i kursy do-

tek tego fundusze te zostały uchwa­
lone w brzemieniu komisji budżeto­
wej. W  sprawie zmiejszenia w ko­
misji funduszu dyspozycyjnego min. 
spraw wewnętrzn. o połow ę do 3 mil. 
rząd przy drugim czytaniu nie zgło­
sił poprawek.

L ecz mimo tych oszczędnościo­
wych wniosków 4 ch klubów, przy­
jętych wczoraj w czasie głosowania  
nadwyżka dochodów nad wydatka­
mi zmniejszyła się zaledwie o 6 mil. 
713 tys. zł. a to wskutek uchwale­
nia kilku wniosków poważnie po­
większających wydatki.

Sobór Ekumeniczny.
C1TTA di V A T lC A N O . 10 II. (Pat).

Donoszą tu ze  Salonik, że  w klasz­
torze Ladatos na wzgórzu wpobli- 
żu miasta wrą przygotowania do  
wielkiego soboru prawosławnego,  
w którym mają wziąć udział przed­
stawiciele wszystkich odłamów Ko-

oraz obserwatorzy schizmatyckich  
kościołów prawosławnych albań 
skiego i bułgarsk ego. Poni« waż jak 
wiadomo, Kościół prawosławny od 
X  w. t. j. od czasu patrjarchy So- 
cjusza nie odbyw ał soboru ’w ści­
ąłem tego słowa znaczeniu, przeto

ścioła wschodniego, reprezentanci sobór ekumeniczny wzbudza dużt  
protestantyzmu międzynarodowego zaiteresowanie.

1 Konferencji lo n d y ń s k i e j . . ,
Oświadczenia Mac Donalda.

! LONDYN, 10.11. (Pat). Na posie­
dzeniu izby Gmin premjer Mac Do- 
nala oświadczył, że obrady konfe­
rencji morskiej na całej linji znacz­
nie posunęły się naprzód.

Zbliżamy si^ •— mówił premjer 
—  do osiągnięcia porozumienia w 
sprawie metod ograniczenia zbro­

jeń, które od wielu lat są punktem  
nad którym załamują się usiłowania  
komisji przygotowawczej konferen­
cji rozbrojeniowej. Mac Donald do­
dał, że kwestja równowagi siły mor­
skiej omawiana jest na korferencji 
z całą szczerością.

Strzał eto domu litewskiego min. sp-aw 
zagranicznych.

B ER U N . 10.il. P«t. Biuro Wolffa 
donosi za , ,,Meme!irr Dampfboot"  
z Kowna, i e  dzisiaj w godzinach  
rannycn jakiś niewyśledzony spraw­
ca dał strzał z rewolweru do domu, 
w którym mieszka litewski minister

spraw zagranicznych Zauniu9. Kuia 
przebiła szybę w mieszkaniu śp ie­
waka operow ego Pctraukasa i ut­
kwiła w ścianie. Policja wdrożyła  
niezwłocznie eneig iczne śledztwo.

Straty na kole^ch wskutek hura^nu.
W dniu 7 h. m. o j  az w  nocy i  I na 8 

panowały w południowych dyrekcjach kole­
jowych: krakowskiej, lwowskiej I stanisła­
wowskiej, niezwykle silne wiatry huragano­
we, które wyrządzity duic „/.kody, poprzery­
wały połączenia tceląraficzne I telefoniczne 
i spowodowały na niektórych linjath kole­
jowych zamieszanie w ruchu i znaczne opóź­
nienie pociągów. Tak np. w radomskiej dy­
rekcji kolejowej na linji Rozwadów-Sobów  
huragan wywrócił 76 słupów telegraficznych  
przy torach kolejowych, wskutek czego opóź 
nienia pociągów wskutek braku wiadomości z 
linji dochodziły do 8 godzin, przyezem po­

ciągi musiano kierować drogą okrężną.
Harapa dał się również we znaki, cho­

ciaż w mniejszym stopniu, w centralnych po- 
aeiaeh kraju. W dyrekcji warszawskiej na 

linji Kalisi —  Łódź huragan panpjąey po- 
wywra -ał również w iele słupów i poprzery­
wał poląe; -nia telefoniczne i tełegrafiezn , 
W dyrekcji krakowskiej wskutek 'uragann  
nastąpiła przerwa w komunikacji z różne- 

. mi większeini ośrodkami
Razmi, rów szkód na kolejach spowodo­

wanych huraganom narazić leszcze nie usta­
lono.

Morderstwo k a ja n a  rezerwy.
dotrzym ał term inu, Kruszewski skierow ał 
spraw ę do jądu i  uzyskał w ystaw ienie m a­
jątku Kołodziejskiego na  licytację, k tó re j 
term in wyznaczony Yył n a  dzień 13 b. m. 
W czoraj K ołodziejski przybył do W arszaw y 
usiłując w yjednać od Kruszewskiego odłoże­
nie licytacji. Gdy ten odmówił, Kołodziejski 
położył go trupem  n a  m iejscu, poczem b łąkał 
się po m ieście i dopiero  o godz. 4 rano zajął 
pokó k hoteiu Rzymskim. Kołodziejski p rzy ­
zna! xjc do m orderstw a.

WARSZAWA, 10.11. (Pat). Dzisiaj rano 
wywiadowcy poJicji śledczej aresztow ali w 
hotelu Rzymskim zabójcę kapitana rezerwy 
K azimierza Kruszewskiego, który zam ordo­
w any został dw om a kulam i rew otw erow em i 
w swem m ieszkania przy ul. Bagatela li. Za­
bójcą jest Franciszek Xawej-v Kołodziejski 
właściciel m ajątku  Kurów w pow. b iałostoc­
kim. Tłem zbrodni była spraw a m ajątkow a 
Kruszewski pożyczył K ołodziejskiem u 9.400 
luntów  szterl. które dłużnik m iał zwrócić w 
listopadzie z. r. Poniew aż Kołodziejski nie

Samocftód pod kołami pociągu.
6 osób poniosło śmierć na miejscu.

KICI MS. 10.11. (Pat). Sam ochód przejeż- sJo śm ierć. Ciało jednego z zabitych znaje-
dża ją ry  przez to r na lin ji ParyźK pem ey, ziono w odległości przeszło łOO m etrów  od
w padł pod pociąg pośpieszny, przyezem 6 miejsca wypadku,
osób znajdujących się >y  sam ochodzie ponio- ----------

Zamach na wlce-prezydenta BrazyljL

Z komitetu porozumienia 
polsko-^stnóskieoo.

TALLIN, 10.11. (Pat!. Na posie­
dzeniu organizacyjnem komitetu po­
rozumienia polsko-estońskiego obra­
no na prezesa przewodniczącego  
parlamentu estońskiego Einbunda. 
General Laidoner obiany został  
przez aklamację prezesem honoro­
wym.

ezestnikum i bankietu , a wreszcie do k a tas­
trofy

W skutek strzelaniny zabito 5-ciu, a ran io ­
no eieżko ló-iu  uczestników  bankietu . Me Bo 
YianjSa o trzym ał postrza ł rew olw erow y w 
tylną okolicę szyi.

RIO DF1 .IANKIR(), 10.il. (Pat): Agencja 
Reutera donosi, ••że Mamach na żyeśe w ice­
prezydenta republiki Mello V ianna m iał 
miejsce jiodczas bankietu, na którym  wszczę­
to dyskusję polityczną na tem at wyborów do 
prezydentury brazylijsk iej. D yskusja dop ro ­
wadziła do ostrej wymiany zdali między u-

Niesłychane zajScie na wy<cigach.
1’ARYŻ. 10.11. (Rat). W czasie wyścigów została zdem olow ana. Tłum  wybił kamionin-

w ytneennes doszło dz.iś do zajść, których mi cały szereg okien, zniszczył wagę j  po-
przebieg był następu jący : Naskutek fatszy- w yryw ał słupki, ograniczające to r wyścigo­
wego startu  olbrzym i tłum pomimo oporu wy. B arak został spalony. Dalsze biegi nie
policjantów , dom agając się gw ałtow nie zwro- odbyty się.
tu pieniędzy z.a bilety wejściowe, rzucił sję D yrekcja wyścigów postanow iła zwrócić
ną  sale kom isarzy i właścicieli koni. która pnbliez.ności pieniądze.

Litewski rynek i handel 
zbożowy.

Korfezpondent „Gazety Handlo­
wej'' z Kowna donosi:

O eksporcie zboża litewskiego  
dotychczas nie mogło być mowy.  
Byl on zupełnie niezorganizowany  
i zboża litewskiego na rynku świa­
towym nie znano, za wyjątkiem  
Niemiec, gdzie je czyszczono, m ie­
szano ze zbożem niemieckim i sprze­
dawano, jako takie. T o  też dopiero  
niedawno litewsKiemu syndykatowi  
zbożowemu „Lietukis" udało się  
wywalczyć sobte miejsce na rynku 
światowym, zaznajomić go  z ziar­
nem litewskiem, szczególnie jęcz­
mieniem i ostatnio owsem . Na gieł- 
dach zbożowych Antwerpji i Rot­
terdamu jęczmień litewski f guruje 
już pod marką „Lietukis K." i „Lie­
tukis Sz. (nazwa od elewatorów  
w Kownie i Szawlach) i konkuruje 
z jęczmieniem polskim, w ubiegłym  
zaś tygodniu uuało się go tam sprze­
dać w większych partjach. O wies  
litewski, ze względu na gorszy ga­
tunek, ocenia stę na giełdach tych
0 kilka punktóc niże) od polskiego. 
„L etukisowi udało się również w y­
walczyć sobie miejsce na giełdzie  
kopenhaskiej i w ubiegłym ty­
godniu udało się tam sprzedać po 
niezłych cenach pierwszą partję —  
150 tonn jęczmienia.

W  sprawie tranzakcyj na żyto  
nawiązano kontakt z łotewskicmi 
organizacjami rolniczemi i w iększy­
mi młynami, wskutek czego  sprze­
dano już kilkanaście wagonów po 
dość dobrej cenie Pertraktacje pro- 
wau.:i się nadal i |est nadzieja, że  
w ydadzą one dobre skutki i wkrót­
ce Litwa będzie mogła sprzedać w  
Lo:wie w iększe partje żyta. Per­
traktuje się również z norweskim  
monopolem zbożowym  i szw edzką  
giełdą, dotychczas jednak bez po­
myślniejszych skutków ze względu  
na konkurencję Sowietów.

W ubiegłym tygodniu „Lietuki- 
sowi udało się sprzedać zagranicę  
1.3ź5 tonn zboża litewskiego, mia­
nowicie: do Ł o t w y . 240 tonn żyta i 
15 tonn pszenicy, do Rotterdamu  

300 tonn jęczmienia i 100 tonn ow sa
1 przy okazji do Królewca 300 tonn 
owsa po cenie o wyższej od  
notowanej na giełdzie.

Ceny zboża w Litwie są obecnie  
bardzo niskie. Z a  centnar żyta pła­
cą 12— 13 litów, o w sa — 10— 11 litów, 
pszen icy— 18 — 21 litów N ieco droż­
sze jest w  kraju Kłajpedzkim.

Hrzed procesem Pteczkajtisa.
KRÓLEWIEC. 1 M l . - ( T e l .  w ł )—

Prokuratorja w W ystruciu (insterbur- 
gu) w Prusach wschodnich zakoń­
czyła przygotowania do wielkiego  
procesu przeciwko przywódcy emi­
grantów litewskich Pleczkajłisowi
0 az jego wspólnik om Dauksasowi*  
Krejszence, Szemajtisowi, S e lence
1 Fil»powicż.iusqwi. 14 lutego rozpo­
czną się główne rozprawy przed ą~ 
dem przysięgłych w łnsterburgu. 
W  procesie tym władze niemieckie,  
które jak wiadomo, odmówiły w yda­
nia Pleczkajłisa i wspólników Litwie, 
badają, czy litewscy emigranci p"zy- 
gotowywali zamach bombowy na  
W oldemarasa i z czyHgo polecenia  
byli czynni. Prokuratorja przypusz­
cza, że Pleczkajtis miał zamiur z to­
warzyszami przekroczyć granicę nie­
miecką i usunąć dyktatora W olde-  
narass.. Oskarżeni dotąd w przesłu- 

chiwaniach przyznali się, że  chcieli 
przekroczyć granicę i i e  nie mieli 
pozwolenia na broń, lecz zeznają, 
że nie chcieli materjałów tych użyć  
na terytorjum Niemiec, ale Litwy.

Brednie hakatystycznego 
profesora.

1 ZRLIN, 10-II (Pat). Z  inicjaty­
wy Ostmarkwereinu odbyła się w czo­
raj w Berlinie narada, na której po­
seł do Reichstagu prof. Preyer w y ­
głosił dłuższy referat poświęcony  
ocenie umowy warszawskiej pod  
kątem widzenia polityki Bismarcka. 
Przytoczywsty szereg wyjątków z  
mów Bismarcka zawierających o- 
strzeżenia, iż wszelkie ustępstwa na. 
rzecz Polski ptowaazić muszą d o  
wzmocnienia Francji na kontynencie  
m ówca zaznaczył, że  n iepodległość  
Polski równoznaczna jest ze  stw o­
rzeniem silnej armji francuskiej nad  
Wisłą. N iem com nie uda się nigdy 
utrzymać swej pozycji ( nad R enem  
dopóki na ich tyłach znajdować się  
będzie Polska. Polityka polska,  
stwierdził mówca, zmierza energicz­
nie do opanowania dwóch słabych  
skrzydeł, jakiemi są Gdańsk i Litwa,  
aby tern łatwie, objąć potem w po­
siadanie Prusy W schodnie. Pow ołu­
jąc się na argumenty m ów ca prote­
stował przeciwko umowie likwida­
cyjnej.



K U  R J E  R W I L E N S K I N r 34 'A76'

... '**" •* v5»

N ŁC zd n ik  Estonii w  W arszaw ie.
Przyjazd.

Pociąg, wiozący z  Turmontu Na 
czelnika Państwa Estońskiego wraz 
t o  warzy s z ą c e m i  mu osobami zaje­
chał na peron specjalny punktualnie 
o godz. 10-ej. Na dworcu oczekiwał 
dostojne- o ■ gościa Pan Prezydent 
Rzplitej wraz z otoczeniem.

Po zwykłych ceremonjach obaj 
najwyżsi przedstawiciele państw 
wsiedli do samochodu udekorowa­
nego  sztandarami polskiemi i eston- 
skiemi i odjechali do Zamku. Wzdłuż  
całej drogi ustawione były po obu 
stronach ulic szpalery wojska, które 
przy zbliżaniu się orszaku prezento­
wały broń, orkiestry zaś grały hym ­
ny państwowe.

Wizyty i rewizyty.
O  godz- 11 min. 15 p. Naczelnik  

P au s‘wa Estońskiego, w towarzyst­
wie sw ego adjutanta i osób przy­
dzielonych, przeprowadzony przez 
p. dyrektora Protokółu, udał się ze  
swoich apartamentów wewnętrznem  
przejściem do apartamentów prywat­
nych P. Prezydenta Rzplitej, które­
mu złożył wizytę.

O godz. 1 1 min. 45 P. Prezydent 
R zp !itei, w otoczeniu osób ze sw o­
jej świty, udał się z rewizytą do a- 
partamentów p. Naczelnika Państwa  
Strandmana.

O  godz. 12-ej Pan Naczelnik P ań­
stwa Estońskiego, wraz ze swoim  
adiutantem mjr. Giabby, naczelni­
kiem wydziału wschodniego p.Hołów- 
ką i p. płk. Trzaska-Durskim, udał 
się samochodem na plac Marszałka 
Piłsudskiego, gdzie złożył wieniec  
aa grobie Nieznanego kołnierza.

Po skończonych uroczystościach  
u grobu Nieznanego Żołnierza d o ­
stojny gość w tem samem o tocze­
niu udał się do Belwederu celem  
złożemia wizyty Marszałkowi Piłsud­
skiemu. Wizyta trwała 15 minut, po­
czerń po wspólnej fotografji dr. Stran- 
dman odjechał na Zamek.

W  godzinę potem Marszałek Pił­
sudski rewizytował p. Naczelnika  
Estonji na Zamku.

Po śniadaniu, wydanem przez 
Pana Prezydenta Rzplitej, w którem 
w zięło udział około 30 osób, odbyło  
się w apartamen'ach Dostojnego  
G ościa przedstawienie korpusu d y ­
plomatycznego. Gdy w szyscy  zgro- 
mudzili się, wyszedł na salę Pan 
Naczelnik Państwa Estońskiego w 
towarzystwie ministra spraw zagra­
nicznych Estonji, posła estońskiego  
oraz osób ze  swej świty.

Dyrektor Protokółu przedstawił 
Panu Naczelnikowi Państwa Estoń­
skiego kolejno pp. szefów  misyj.

Jbiau I raut
O godz. 20-e. p. Prezydent R ze­

czypospolitej wydał na cześć p. N a­
czelnika Państwa Estońskiego dr. 
Strandmana obiad na Zamku, w 
którym wziął udział również Mar­
szałek Piłsudski.

W czasie deseru p. Prezydent 
R zeczypospolitej i p. Naczelnik Pań­
stwa Estońskiego wygłosili przemó­
wienia.

W m owie swojej p. Prezydent  
powiedział między innemi:

.Z a w sz e  wierna swej tradycji 
historycznej, zamkniętej w haśle: 
.W o ln i  z wolnymi, równi z rów ny­
mi", powitała odrodzona Polska z 
największem zadowoleniem  p o w sta ­
n ie  nowych państw narodowych na 
ziemiach, które tyle w ieków obcej 
alegały  władzy. Triumf idei sam o­
stanowienia narodów o sobie po­
stawił obok Rzeczypospolitej Pol­
skiej powołaną do n iepodległego  
bytu Republikę Estońską. Od tej 
chwili oba te państwa, pełne przy­
jaznego zrozum*'!nia wzajemnych  
interesów, dążą do utrwalenia idea­
łu pokojow ego współżycia wolnych  
i niepodległych narodów".

P. dr Strandman w odpowiedzi 
swej zaznaczył między innemi:

„Estonja wie, że Polska ma tyl­
ko jedno pragnienie, a tem pragnie­
niem jest m óc kontynuować, pod  
auspicjami pokoju, sw e dzieło od­
budowy, rozwija’ c równocześnie  
sw e  sto»unki przyjaźni z innemi 
krajami. Estonja jest ożywiona tem  
snmem pragnieniem i ta wspólność  
aspiracyj stwarza pomiędzy Estonją 
i Polską w ęzły  przyjaznej kolabo­
racji, które łączą oba nasze kraje 
w społeczności niepodległych naro­
dów. Analogja historji naszych lo­
sów jest dla nas rękojmią, że oba 
nasze narody, ożyw ione temi sarae- 
mi wzniosłemi ideałami, będą mogły  
również i w  przyszłości jednoczyć  
sw e wysiłki dla obrony zasad po­
koju i sprawiedliwości, do których 
są m ocno przywiązane".

W  tym czasie, kiedy n a  Zamku  
kończył się obiad, wydany przez 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej na 
cześć p, Prezydenta Strandmana, 
poczęli przybywać goście, zaprosze­
ni na raut.

Naf raucie, który zgromadził prze­
szło '.500 osób, obecni byli człon­
kowie rządu, przedstawiciele Sejmu  
i Senatu, korpus dyplomatyczny, 
generaiicja, wyżsi wojskowi, przed­
stawiciele władz municypalnych, sfer 
naukowych, kulturalnych, organiza- 
cyj społecznych, prasy i t. d.

Konferencja prasowa.
W apartamentach estońskiego  

ministra Spraw Zagranicznych, Lat- 
tika, w hotelu Europejskim odbyła  
się w poniedziałek konferencja pra­
sowa, na której minister estoński 
oświadczył, że  wizyta naczelnika  
Republiki estońskiej w Polsce, przy­
jęcie, jakie spotkało go w W arsza­
wie, przybrały formę przekonywują­
cej manifestacji, stwierdzającej trwa­
łość i realność polsko-estońskiej  
przyiaźni.

Minister podkreślił szczerość i 
serdeczność, jakich goście z Estonji 
doznają w Polsce. Następnie zauwa­
żył, że komentarze części prasy 
zagranicznej o zmianie orjentacji 
Estonji w  polityce zagranicznej są 
niesłuszne, gdyż podstawą estoń­
skiej polityki zagranicznej jest dą­
żenie do zachowania pokoju i utrzy­
mania dobrych sąsiedzkich stosun­
ków.

Przyjaźń z Polską, mówił mini­
ster, powstała w dalekiej przeszłoś­
ci, a wzmocniła się w czasach, kie­
dy Estonja i Polska walczyły o 
wolność. Przyjaźń ta opiera się na 
naturalnych sympatjach ludności bez  
różnicy stron. Wkońcu minister dał 
wyraz życzeniu dalszego w zm ocnie­
nia w i#, (pracy obu narodów.

Na zapytania skierowane przez 
dziennikarzy minister zatrzymał się 
dłużej przy stosunkach łotewsko-  
estońfkich, kończąc temi słowy: 
„Tam gdzie jest Łotwa, tam jest 
Estonja, gdzie jest Estonja, tam jest 
również Łotwa", Dodał, że  w dro­
dze powrotnej do Tallina naczelnik  
państwa dr. Strandman zam ierzt za­
trzymać się przez 5 godzin w Rydze.

Nadanie doktoratu honoris 
causa Prezydentowi Estonji.

W czoraj o godz. 12-tej w Uniwer 
sytecie W arszaw sk im  odbyła się u- 
roczystość nadan ia  d o k to ra tu  ho n o ­
ris causa wydziału p raw a  Uniwersy- 

- tetu W arszaw skiego p. Ottonowi 
S trandm anow i, naczelnikowi p ań s t­
wa estońskiego. Po przybyciu do 
gm achu Uniwersytetu  prezydent Otto 
S tran d m an  wraz z otoczeniem wszedł 
do sali sena tu  Uniwersytetu  dokąd 
przybyli również m inister sp raw  za­
granicznych Zaleski i m in ister W  R. 
i O. P. Czerwiński.

Uroczystość zagaił rek to r  prof. 
Brzeski, witając naczelnika państw a 
estońskiego nietylko jako  dostojnego

Pu srótKieti t ciężkich cierpieniach umarł w niedzielę 0 go litego  
1930 r w "kieku lat 58 nasz ukochany mąż. ojciec, B B. -Cho ion Łaskcw

(Właściciel litografii)
0  ez«m zaw iadam ia w głębokim  sm u tk u  pozoBtała RGDZINA.

E ksp irtac ja  zwłok z m ie sz lo o la  przy ul. Suhocz 9 ,’ odby ła  się 
w czoraj w p m F-(biał ’k 10 lu teg" 193 > r. o godz. 1 pp.
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gościa, lecz i jako członka honorow e­
go U niw ersytetu  Warszawskiego, k tó ­
rym  m a się stać za chwilę. Niech ta 
godność —  zaznaczył rek to r  —  będzie 
symbolem stosunków  ku ltu ra lnych  
m iędzy obydw om a narodam i, ręk o j­
m ią ich trwałego rozwoju. Zkolei dzie­
k an  prof. Lutostański przystąpił do 
uroczystej prom ocji p. naczelnika 
państw a estońskiego jako  doktora  ho ­
noris causa przyczem wygłosił odpo­
wiednie przemówienie. Po wygłosze­
niu przem ów ienia dziekan oedzytał 
tekst dyplom u zredagowanego w ję ­
zyku łacińskim. Po akcie promocji 
przem ów ił naczelnik państw a estoń­
skiego p. S trandm an. Po tem  przem ó­
wieniu, którego zebrani wysłuchali 
stojąc, rek to r Brzeski i dziekan L u to ­
stański składali gratulacje. Uroczys­
tość zakończyła się odegraniem  polo­
neza es-du Srzopena.

Wypadek podczas przejazdu 
prezydenta Estonji.

Wczoraj o godz. 12 w poł. na­
czelnik Estonji p. Strandman w yje­
chał z Zamku do uniwersytetu na 
uroczystość wręczenia mu dyplomu  
d-ra honoris causa. W  chwili gdy 
samochód naczelnika znajdował się 
przy zbiegu ulicy Miodowej i Kra­
kowskiego Przedmieścia z tłumu u- 
siłował w skoczyć do samochodu ja­
kiś nieznany osobnik. W azak .e  zo­
stał odrzucony od samochodu jego  
skrzydłem. Funkcjonariusze policji 
zatrzymali go natychmiast i odpro­
wadzili-do komisarjatu policji, gdzie  
okazało się, że jest to niejaki Józef 
Sieciński lat 42, zam. pod Warsza­
wą w Pruszkowie, z  zawodu tech­
nik chory umysłowo. Sieciński z e ­
znał w komisariacie, że  chciał za­
trzymać samochód Pana Prezyden­
ta Rzplitej p. Mościckiego (trzeba 
dodać, że  w samochodzie tym p. 
naczelnikowi Strandmanowi nie to­
warzyszył P. Prezydent Mościcki) i 
zakomunikować mu bardzo ważną  
wiadomość, co do której miał ob­
jawienie w e śnie. Incydent ten nie 
wpłynął na przebieg uroczystości, a 
p. naczelnik Strandman pr^echał do 
uniwersytetu.

Śniadanie u min. Zaleskiego.
0

W czoraj o godz. Pt-tej p. m inister 
spraw  zagranicznych i p. Zaleska wy.- 
dali w swych p ryw atnych  ap a r ta m e n ­
tach  w Pałacu Kronnenbe.rga śniada 
nie na  cześć p. prezydenta S trandm a 
na. W śniadaniu  tym prócz p. p rezy ­
denta S tran d m an a  i jego otoczenia 
wziął udział Pan P rezydent Rzeczypo­
spolitej Mościcki, p. Bartlowa, p. To- 
fer, m inister estoński w W arszawie, 
podsekretarz s tanu  w ministerstwie 
sp raw  zagranicznych Wysocki wraz z 
małżonką, poseł polski w Tallinie Li­
bicki wraz z m ałżonką, dy rek to r  p ro ­
tokółu dyplom atycznego Romc-, szef 
kancelarji  cywilnej Lisiewicz i inni.

Czarna kaw a. w Ratuszu.
Z okazji pobytu głowy państw a 

estońskiego w stolicy polskiej w arsza­
wskie władze m iejskie podejm ow ały  
wczoraj dostojegno gościa na  Ratuszu 
czarną kawą.

Obiad w poselstwie 
estoftskiem i galowe 

przedstawienie.
W czoraj o godz. 19.30 p naczelnik 

państw a estońskiego wydał na  cześć 
Pana  P rezydenta  Rzeczypospolitej o- 
b iad  w poselstwie estouskiem. Po obie- 
dzie obaj Panow ie Prezydenci udali 
się do opery  na  galowe przedstaw ie­
nie. W ypełn iony  po brzegi T ea tr  W iel­
ki udekorow any  był flagami estoń 
skiemi i polskiemi. Lożę pierwszego 
piętra przeznaczoną dla P rezyden­
tów zdobiły em blem aty obu państw. 
Loże tegoż piętra  po praw ej stronie 
zajęli człoknowie rządu  z prem.ierem 
Bartlem na czele, po lewej zaś zasiadł 
korpus dyplomatyczny. O godz. 21.20 
przybyli Panow ie Prezydenci ze swo- 
jemi świtami pow itani u wejścia przez 
dy rek to ra  pro tokółu  Rom era i dy rek ­
tora tea trów  miejskich Śliwińskiego.
Z chw ilą ukazania  się obu dosto jn i­
ków w loży zebrana na widowni p u ­
bliczność powstała z miejsc, a o rk ie ­
s tra  opery  w ykonała  hymny' estoński 
I polski, poczem zgotowano dosto jne­
mu gościowi długotrw ałą owację. O- 
bajPanow ie Prezydenci pozostali w 
Teatrze do końca przedstawienia. Na 
p rogram  złożyły się I ak t opery  Mo­
niuszki „Halka*' oraz balet „Kleks“ .

Odiazd Naczelnika Estonji.
O godz. 0.30 naczelnik państwa 

estońskiego opuścił W arszaw ę żegna­
ny uroczyście na  Dworcu Głównym.
O godz. 0.10 P an  Prezydent Rzeczy­
pospolitej odprowadził p. naczelnika 
państw a estońskiego na  Dworzec Głó­
wny W  międzyczasie w salonie d w o r­
ca zgromadzili się członkowie Rządu 
z p. prezesem Rady Ministrów prof. 
Bartlem na czele, m arszałek  Senatu 
Szymański, generaiicja, korpus  dyplo­
matyczny, wyżsi urzędnicy i t. d.

Po przybyciu na  Dworzec Główny 
bogato udekorow any  flagami o b ar  
wach estońskich i polskich naczelnik  
państw a pożegnał się ze zgrom adzony­
mi poczem wraz z P anem  P rezyden­
tem Rzeczypospolitej wyszedł na  pe­
ron. W  tym m om encie  ork iestra  w oj­
skowa odegrała hymn estoński, a n a ­
stępnie polski, a kom pania  honorow a 
36 p. p. sprezentow ała  broń. Po prze,i-. 
ściu przed frontem  kom panji ho n o ro ­
wej p. naczelnik państw a estońskiego 
wszedł do wagonu wraz z Panem  P re ­
zydentem Rzeczypospolitej w to w a­
rzystwie p. p rem je ra  Bartla, m inistra  
Zaleskidgo i świty. Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej pozostał dłuższą 
cłjwiłę w wagonie, potem  pożegnał się 
z naczeJnikiem państw a zamieniwszy 
serdeczny uścisk dłoni. P unktua ln ie  
o godz. 0.30 ruszył pociąg przy dźwię­
kach hym nu  narodowego estońskiego.

|  W deszcz.wichur? i śiiieti używaj
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Nowy sekretarz stanu 
w Watykanie

CITTA del V A T!C A NO , 10.11 (Pat).
Kardynał Pacelli objął po kardynale 
Gasparrim stanowisko sekretarza 
stanu w Watykanie. Kardynał Pa- 
celii odbył z Papieżem dwugodzinną  
konferencję.

Akadem ja z powoau 1o-lecia 
odzyskania morza.

W A R S Z A W A ,  lO-Il (Pat).  Dzis
w południe  odb yła  się w sali Rady  
Miejskiej  w r a t u s z u  u roczys ta  akn- 
d em ja  z okazii  10 lecia odzyska n ia  
przez  Polskę  d o s tępu  do morri

W  uroczystej  akademji  wzięli u- 
dział Marszałkowie  Daszyński  i Szy 
mański ,  minist rowie Kwiatkowski ,  
Józewski ,  S taniewicz  i Kuhn,  wice 
minist rowie i wiele innych.

Zagai! ak a d e m ję  pre zes  Radv 
Głównej  Ligi Morskiej  i Rzecznej  
gene ra ł  R o m an  Górecki ,  poczem 
przem aw ia ł  minis ter  przemysłu  i 
handlu  Kwiatkowski ,  podkreś la jąc  
znaczenie  polskiego morza  i przed 
s tawiając rozmiary pracy dok onan e j  
t r z e z  Polskę  nad rozwojem w y b rz e ­
ża morskiego i portu Gdyńskiego.

W tym m omencie  akademii  przy­
był  P a n  P rezyden t  Rzeczypospol i te j  
Ignacy Mościcki.  G łow ę P ańs tw a  
powitał  gen.  R o m an  Górecki  term 
słosvy:

„Najdostojniejszy Panie  Prezy 
dencie:  w imieniu  ze b ranych  tu
przedstawiciel i  wszystkich  Polaków 
bez  różnicy wyznania,  pochodzenia ,  
grup socjalnych lub p rz ek onań  po 
l i tycznych m am  zaszczyt  powitać 
Ciebie, Najdos to jmeszy nasz protek  
torze w tym dniu wielkiego uroczy­
s tego świata 10 ej rocznicy o d z y ­
skania  polskiego morza".

M ó w ca  wzniósł  nas t ępn ie  okrzyk 
n a  cześć najdostojnie jszych protek  
torów dzisiejszej uroczystości  P r e ­
z y d e n ta  Rzeczypospol i te j  Mość c- 
k iego i P ie rwszego  Marsza łka  Pol 
ski Józefa Pi łsudskiego

Skąd pochodź! kolor włosow?
Kwestjs zabarw ienia włosifw jest w nau ­

ce odda wina sprawi], w ywołującą w ielkie za­
interesow anie. B adania m ikroskopijne, p ro ­
w adzone [zrzez szereg lat, w ykazują, że poje­
dynczy włos, który  jest właściwie cieniutką, 
bardzo elastyczną rurką, w ypełniony jest 
m asą, spokrew nioną z pigm entem  (barwnik 
skóry). .Substancja ta— produkt białkow y— 
składająca  sią z kom órek, nosi w nauce n a ­
zwę ,.K eratohyatin“.

U blondynów  i rudych substancja ta znaj­
duje się w stanie płynnym , skutkiem  czego 
pojedyncza, bezbarw na ru rka  włosowa ktaje 
.się przezroczysta lub prześw iecająca, a więc 
m niej lub więcej jasna. Ciemne włosy zawie 
rają tę sam ą substancję w stanie półstałym , 
bardziej skupionym , czarni: zaś są gęsto w y­
pełnione drobnem i ziarnkam i.

Dlaczego tak jest, dlaczego !udz,e m ają 
różny kolor włosów — to pozostaje jeszcze 
kw estją n ierozw iązaną przez naukę; dziś 
możem y tyiko stw ierdzić pew ne fakty, o k tó ­
rych mowa była wyżej.

N ajciekaw iej p rzedstaw ia się spraw a si­
wych włosów W  badaniu m ikroskopijnem  
pojedynczy siwy włos przedstaw ia się jako 
częściowo tylko naipełmona ru rk a ; jest ona 
m niej iub więcej próżna. „B iały" włos jest 
w gruncie rzeczy bezbarw ny; wydaj* nain 
się białym  wskutek przełam ania prom ieni 
św ietlnych przez puste rurcczki włosowe. 
K westja, czy włosy siw ieją stopniow o czy 
też nagle skutkiem  wslnząsnień duchowych 
—jak  to rzeczyw iście ma czasam i m iejsce— 
w praktyce nie m a znaczenia; m ikroskop w 
ostatnim  w ypadku w ykazuje zupełnie te 
sam e zjaw iska.

Jak objaśnić siwienie włosów? W s ta r­
szym wieku część białyeti ciałek krw i de­
generuje się i pochłania n iektóre kom órki 
naszego ciała. P ierw szą ofiarą  tego procesu 
padają  zazwyczaj kom órki ^kcratnhyaliuu", 
czyli substancji, znajdu jącej się w rurkach  
włosowych. W ten sposób z biegiem czasu 
tracą ome zupełnie sw oją zaw artość. P onie­
waż proces ten jest praw dopodobnie sk u t­
kiem słabszej pracy narządów  traw ien ia  i 
spowodowanego przez to złego odżyw iania 
całego ciała,— siwe włosy u m łodych, zdro­
wych ludzi są zjaw iskiem  bardzo rządkiem .

Ciągłe krzyżow anie ras w E uropie w y­
w ołać m usiało n ieograniczoną zmienność 
barw y włosów w społeczeństw ach eu ropej­
skich. Dziś klim at i dziedziczenie nie mogą 
być uw ażane za jedyne je j przyczyny. Dodać 
należy, że klim at rów nież posiada pewien 
wpływ na barw ę włosów. W iadom o na- 
przykład, że od słońca włosy płow ieją. 
P ierw otni ludzie ja sk in o w i— jak  w ykazują 
badania , przeprow adzone w południow ej 
F rancji— mieti jasne włosy; przebyw ali w i­
dać dużo na pow ietrzu, polując na zw ierzy­
nę; św iatło i słońce w ywarły pewien wpływ 
na kolor ish włosów. Podobnie zw ierzęta 
jaskiniow e są jasne lub bezbarw ne. R.

Przebudzenie kofóeiy 
• hinduskiej

W M adrasip odbył się niedaw no kongres 
k o b i e t  hindu-skieh, na którym  był obecny pe­
wien kaipłan, k tó ry  następnie w ypow iedział 
się o n im  do prasy.

System socjalny w Indjach  zepchnął ko ­
bietę do roli podrzędnej. Religja chrgeśc jau- 
ska przyniosła im dopiero  wyzwolenie. V raz 
z chrztem  kobiety h induskie zrzucają ja rz ­
mo tyranji, jak ie j noddaty  ją p raw a nie b ro  
niące nigdy kobiety

Kobieta h induska rozejrzała się po św ię­
cie, poczęła porów nyw ać swój.; położenie z 
ro lą  kobiet na  zachodzie i przebudziła się do 
wolności.

System hinduski, w prow adzający m ałżeń­
stwa pomiędzy dziećmi, przeżył się już w 
Indjach. U praw ianie poligam ji, zab ran ian ie  
wdowom w stępow ania w związki m ałżeń­
skie, tajem ne całopalenie m ałżonek w raz ze 
zwłowami m ałżonków  — wszystko to bud/ 
dziś w kobiecie h indusk iej ducha buntu, k tó ­
ry już nie zgaśnie.

Kobiety żądają  w szystkich praw . Chcą być 
kształcone w szkołach, jak  m ężczyźni. Chcą 
zajm ow ać urzędy publiczne, zrzucają n iena­
w istny woal i t. d.

Kongres w M adras skonstatow ał ożyw io­
ny ruch w śród kobiet h induskich. Że były na 
nim  jednostki, k tóre sprzeciw iały się now e­
m u porządkow i rzeczy, dowodzi głosowanie 
nad rezolucją, w której kongres żąda jedna 
kowych praw  dla kobiet i męzczyzn. Za rc 
zolucją opow iedziało się 44, przeciw  n iej 21 
głos

Te 21 głosów reprezentow ali p rzedstaw i­
ciele starożytnego regim e‘u hinduskiego, k tó ­
rzy praw ie siłą w darli się na kongres.

Kongres żądał rów nież praw a rozwodów. 
I nad tą  rezolucją były bardzo gw śłtow ne 
debaty. Przeszła ona jednak  większością, co 
praw da nieznaczną, ale przeszła.

O pozycja grozi, że nie dopuści do w pro­
w adzenia te j rezolucji, gdyż życie dom owe w 
Indjach nie uzna nigdy rozw odów, k tóre  by ­
ły m u i będą obce.

Tarzan wśród leopardów-
Przed dw om a m iesiącam i zginęło w Ango­

li siedm iotygodniowe dziecko w rodzinie jed ­
nego z tam tejszych farm erów .

Ponieważ rodzice byli na jm ocniej p rzeko­
nani, że dziecko zostało porw ane przez m u­
rzynów, czyniono w szelkie poszukiw ania 
przez policję tylko w tym kierunku, a m ia­
nowicie przeprow adzono śledztwo w śród lu ­
dności m urzyńskiej. Śledztwo, na turaln ie , nie 
dało żadnych wyników.

W tych dniach dopiero myśliwy, zabłą­
kany w puszczy Angolskiej, usłyszał płacz 
dziecka. D oniósł o tem  w ładzom  m iejsco­
wym, które natychm iast urządziły  obław ę 

w „kotła", o taczając całą okolicę gęstą sie­
cią strażników .

W  w yniku tego polow ania w „kotle" za­
bito  5 leopardów . W jednej z jask iń  znale­
ziono zaginione dziecko w najlepszem  zdro­
wiu. Leżało ono pod ciałem  dopiero co za­
b ite j leopardzicy, k tó ra  będąc śm iertelnie 
raniona, doczołgała się jaszcze do pieczary 
i w łasnem  ciałem przykry ła  dziecko, jakby  
broniąc je od niebezpieczeństwa.

Popierajcie p rzem ysł k n jo w y

Siełds warszawska z <sn. 10.11 b.r,
WALUTY i DEWIZY:

ń o l s r y .................
B a i g j a ..................
H olanćja . . . .
Lonuyn .................
N ow y York . . 
Nowy Y ork wypł.
P aryż.....................
Praga ...................
S zw ąjcarjs  . 
Tallin . .
A 'lo c h y .................
Gdańsk . . . .  
B erlin  . . . .

. . . .  S.fic—8|88—8,)

. . 114,30 i-Lol-133,9' 

. . 307,90— 5bb0—357.CC 
. 4.'U,«/i ł3,4BVa—-W.S 
. - U.bOlł 0,92.—3.&8S 

telegr. . . » b2 — \84—b,S( 
. 34 -6—13.0 —3 .87 

. ■ 2t},38‘/e 2o.4 —26,lii 

. 173,15 17u,5o — 171
. . 23 <, 71 —y3 0,30 — 237,1 ( 

48 70—41 .02—46,5f 
. 173,40-173 03-172,97 

. . . 212,9*

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E

Pożyczka lnwest..................... 1
b% preinjowa dolar.
5% kouwersyjna . .
6% dolarowa......................
1“% kolejowa
8% L Z. «. G K. 1 B.R., obi. B G. K 

sam# 7%
8% T K Przem Pol 
4V»% tleiuskn 
4*/a% WJtsaaaiHkie 
0% warszawskie . ,
8 %  L u b lin a  . . . .

Ł dni

. 7

’ 6

2.C0

■*.73

"4,50—125,00 
. . 80,8# 

51,25 -5 2 ,(«  
79,5® 

102,50 
04.08 
83,25 
3 i ,fk  

-58.75 
52,00 

7 — 2,00
65/10 

65,5u—65,65

58,00

A K C J E :

Popierajcie Ligę Morską

Bank Polski . iit.50—1*4,00—183,5*
Bank Preem. Lwowski . . . 1O8.®0
C u k i e r ............................  30,0o—31,1#
W ę g ie l.....................................................   5 4 / 0
L ilp o p .........................................  . 3 9 /0
Modrz«;ów ............................................ 13.75
ustrowine ssrja H. . . . 62 00 - 68,0'T
Starachowice . 32,25 -  82 Su- 22,25
Haberbuarh . 106/0

S Z O P K A  A K A D EM IC K A .
Stuk, stuk... Proszę, kto tam? Co, 

to Jórefuoweczka w e własnej o so ­
bie) Co słychać, dawno nie widzia­
łam? Jakże tam Józefowej -ię  po­
wodzi?

wAcl»itj Paniutka, drenna moja 
życcia. ale ja nie w swoim intere­
sie. tylko do Paniutki przyleciała za- 
tnelidować, co szkandał na Wielkiej 
dziei się, aż ludzie stanowio się na 
ulicy"?

„A cóż tam się stało?" „Cii Pa-  
niczka nie wiesz?!. Ot rozpustnikif! 
O t Paniutka, oni nas pokazali! G o ­
rzej jak w szejne katarynce, widzia- 
łasz Paniczka siebie w tej ichniej 
Szopce? Prosto tylko że ja duchu z 
siebie nie puściła ze 6tydu i z żało­
ści, że  ony, te żaliki, nad mojo Pa- 
nio tak koposzo się, takie figli stro- 
jo, lalka jak w d z is z  wyki *;li i poka- 
zujo bazwstydniki w sukience i baz  
sukięki... Mnieżesz, wiadomo, co ro­
ku męczo, ależ Paniutka!.. Pani żesz  
charakterna. ciż im nie dasz duchu  
za takie nieuszanowanie starszej, 

* ważnej osoby?
„Moja Jozefowo, a niech sobie  

pośmieją lię młodzi; wiedziałam ja, 
wiedziałam, nie bój t^ę, co mnie 
czeka, jak tknęłam palcem ich 6karb 
najdroższy: sporty! Widziałam jak 
fo bractwo siedziało zaczajone w o- 
statniej ław ce w klubie, na Środach, 
pożerając pączki, które im własną

ręką podawałam jak komu dobre­
mu, a oni... tylko im oczy biegały 
wzorki zbierając"...

„ I b z  jazie niegodne, jeszcze i 
pączki ,e d l : i arbata pili... Panicz­
ka, ony nakłamali że nie daj ty Bo­
że! Nigdy ja na te literacje nie m ó­
wiła że  durne, to ony, z zajzdrosci!",..

„Wierzę, wierzę, ale cóż z nie­
mi począć"?

„Możesz my Paniczka' zbierzem  
się razem, ja z miotło. Pani z pió­
rem i wystraszym ich, a to cała 
Wilnia bedzie trzy tygodnie pękać  
ze śmiechu".

„Niech śmieje się na zdrowie
moje kochane Wilno, za dużo tu
wesołości nie ma, a i złości w tej
S zo p ce  nie tak wiele"...

„Nu, niechaj sobie, a le  może to 
i z tego Paniczka poszło, że Pani 
cięgiem wojujesz z kimacie: to z mi- 
nistrowo słyszę w dąźki idziesz Pa­
ni, to jakiemuści Durandociu uoczy  
chciałasz Pani wydrapać, to sio, to 
to, prosto nieprzyrownując jak 
ja ze swojo miotło, kcesz Pani
wszystkie śmieci z miasta wymieść... 
Dek żesz ludzie do ich przywyłeszy 
Paniuiko, gdziesz ich podzieniesz?  
T o  i wszystkie na Panio: i te ga-
zetniki, i te aktory, i teraz te stu- 
denty, niechaj ich kaczki..."

„Cóz zrobić Józefuoweczka, sły­
szałaś jak dziad śpiewa „cierp du­

sza moja8. Niech oni w szyscy  „wy­
rabiają się" jak chcą. Przeżyłyśmy  
z sobą ruskich, niemców, bolszewi­
ków, nie dali nam rady, zaw sze my, 
duszo moja wileńska, żw aw e i, nic 
sobie, w  humorze, to już ani swoje  
ludzie, ani te „nabiegłe", nic nam 
nie zrobią, a na pociechę przeczyć 
taj sobie „co tu pan poseł i redak­
tor Cat pisze w „Słcwie" o takich 
przedstawieniach, to zaraz poczu­
jesz, że ci lżej na duszy"...

„Rzecz to szanowna pryzmat hu­
morysty! Ludzie mali. choćby na 
wysokich stanowiskach, rzadko się 
przez tem pryzmat przecisną. Pryz­
mat humorysty nieczęsto prześwietla  
ludzi śmiesznych naprawdę, bo lu­
dzie śmieszni w  życiu, —  zarozu­
miali, ograniczeni i ciężkomyślni, 
bez gorętszych odruchów oburze­
n ia ,— i bez ponoszących ich nerwy 
sentymentów, innemi słowy, ludzie, 
którzy zo w ią s ię  po polsku „poważ­
nymi. rzeczowymi i zrównoważony­
mi". tacy ludzie choć naprawdę są 
bardzo śmieszni, nie nadaja się na 
temat dla pracy humorysty".

Widzisz, zaw sze tak bywało, ho, 
ho, na dworach królewskich trzy­
mano trefnisiów, błaznów i to było  
nielada stanowisko, pomyśl, mógł 
bezkarnie mówić prawdę, podrwi­
wać z nadętych powag, królowi ro­
bić uwagi, wszystko uchodziło, 
„dobry żart tynfa wart" mawiali 
nasi pradziadowie, niemądrze robi 
kto się obraża, a i pomyśl, nieźle

jest raz do roku zobaczyć w takiem  
małpiem zwierciadle wszystkie sw o­
je przywary i śmieszności, wymiar- 
kować jak się oczom ludzkim w y­
dajesz".

„Aha... aha .. to znaczy ony... 
te studenty małpy?-..

„Niekoniecznie, są i przystojni, 
ich małpiszoństwo polega na ży w o ś­
ci i zręczności pomysłów, które t e ­
go roku były bardzo dobre. Prze- 
dewTszystkiem dekoracje: prócz Św ię­
tej Rodziny, która była jakoś b ez­
ładnie skomponowana, inne bardzo 
ładne, np. pałac Heroda, a widoki 
W ilna z górą lub z krzywemi gma­
chami i P ew jk i  z biegającym po 
niebie Twardowskim, pyszne stroje 
nowe królów, jakie bogate i gustow­
ne. Lalki artystycznie odrobione, 
niektóre wprost świetne, (Hulewicz, 
prof. Ehrenkreutz, R e iche”, Lima­
nowski, prof. Sledziewski, Badzukie- 
wicz, Zapaśnik, Dziewulf’;i, p. H e ­
lena OchL „Paniutko i ja Panio 
odrarn poznała, okrąglińka jak be- 
czuleczka i nosik ten sam... za- 
darszy". „Idź że! Nos mam tutejszy, 
a kiedyś, jak jeszcze rosły drzewa  
w dziedzińcach U. S. B., to i ja by­
łam smukła jak topola czy jak K o­
nopacka. Bardzo się udała trans­
misja menażerji do radja i wejście  
profesora z neżetn, również prof. 
Ehrenkreutz z kinami, odurzanie 
turysty przez ciceronów bajeczne, a 
pieśń prof. ś l .  „Barok, barok nad 
barokami" na nutę kurdesza znako­

micie udana. Zestawienie odchodzą­
cego  lirycznego barda, ze znakami 
Reduty, z bachiczną i gromką po­
stacią w mundurze Senatora, świet­
nie charakteryzowało oba kierunki 
teatralne, epizod z Pilawą na Raku 
dowcipnie zastosowany ao aktual­
ności. Kulminacyjnym punktem jest 
konkurs na nagrodę > literacką, do 
której pierwsza stajesz, oczywiście  
ty, moja Józefuoweczka! I pewnie  
ciebie przecie w wileńskiej litera­
turze pełao"...

„A ot nie dali niegodne...
„Nie wiedzą co czynią, a poco  

ci nagroda? Czy co roku zamiatać 
wielką „miotłą" po wszystkich, naj­
poważniejszych osobach to ci nie 
dość nagrody? A  z panem Marszał­
kiem Piłsudskim w jednym teatrze 
być wystawioną to mały honor, po­
wiedz?"

„Ach Paniutka, tylko że nie za­
płakała z radości jak Jego zobaczy­
ła, toż jak żywy, i słówkami takie- 
mi samem! obizuca i wonsy nasro- 
żywszy trzyma... Ci pani widziałasz  
jak On spoglądał n* ten pulpecik  
co jo na piękność, na miss U. S. B. 
wybrali". „Widziałam, te zaglądania, 
ruchy głów i wogóle lalek doskonale  
były podpatrzone i zastosowane,  
każda lalka ruszała się i mówiła 
inaczej, i często tak, jak osoby  
w rzeczywistości".

„A le Paniczka nie bardzo sły­
chać było, ja była i wata z oaza

wyjewszy i chustka zdjęła i to nie 
wszystko słyszała"...

„Tak. no, oczywiście nie umieją  
tak mówić wyraźnie jak zawodowi  
artyści, ze śpiewem też rozmaicie 
było, czasami fałszowali, zwłaszcza  
w pierwszej, tradycyjnej części, ko­
lędy nie wszystkie ładnie wychodzi­
ły, a przecież to właśnie jest w tej 
dorocznej szopce takie miłe, że się 
w niej słyszy melodje swojskich  
kolęd i modne sezonow e śpiewki. 
T eg o  roku dobrze się układały epi­
zody, nagroda lit., konkurs piękności, 
miss U S B. i Kilometr ślicznie 
wyglądali do pary. Można było in­
termezzo z autobusami wyzyskać  
więcej, tyle się o nich pisze, za to 
asfalt miał się zpyszna, wspomina­
no o nim nieraz. Sylwetka p. Pre­
zydenta z wiecznym wieńcem na 
plecach i jego piosnka w Poznaniu  
również udatna — słowem, szopka  
się popisała, śmiechu dużo, złośli­
wości w  miarę, grubijaństwa niema, 
a że  tam temu i owem u dogryźli!... 
A  moi Państwo, nikomu korona 
z głowy nie spadnie, jedno co na- 
ogół możnaby zarzucić to to, że  
autorzy większy nacisk komizmu  
kładą na fizyczną stronę osób, niż 
na ich duchow e właściwości i p o ­
stępki, ale jest i w tem dużo roz­
maitości.

W ięc Szopka rediviva i dobrze...
K ro.
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WIEŚCI I OBRAZKI z KRAJU
S m u t n y  k u s i l i  f io ś r e d n ik s ,  miąwrj  z ł e t ó e j e m

a odszkodowanym.
(Od "C'i. koreAp z  Liii /).

i

Dnia 8 lutego w ileński sąd okęgowy na 
posiedzeniu w Lidzie rozpoznaw ał sprawę 
Ja n a  Giecewicza z m iasteczka Łjpnrszek, 
k tóry  w dniu 1 sierpn ia  192!) roku skrad ł .z 
furm anki pow racającej z W ilna do Lipniszek 
zwój m anufaktury , w artości 1.000 zł. na szko 
dę iicn i L ejbm anow ej z LLpniszek. Tow ar 
len  został zw rócony poszkodow anej za poś­
rednictw em  niejakiego Konstantego Borki,

'który spełniając tak pow ażną m isją wymógł 
n a  poszkodow anej, oprócz m ilczenia w tej 
spraw ie, 100 zł. gotówką.

Po rozpoznaniu  spraw y sąa okręgow y ska 
zał złodzieja Giecewicza Jana  na 8 lata c ię­
żkiego w ięzienia, pomysłowego zaś pośred­
nika i rozjem cę w osobie Borki K onstante­
go. nu 6 lat ciężkiego w ięzienia.

v

Przy
zaziębieniu 
reumajyimie 
bólach gfowy
S  PYR IN"

Sumienie go ruszyło.
Pu pięciu fetach p ry sn ą ł się do okradzenia przodownika P.P.

t a b l e t k i

Cry$ina.*ne tipTikowanta 

eo nabycia w# wszystkich e p $ ® ić a c i+

z  czarwcna banderolą 
k s z t a ł c i *  k r z y ia  r<P

Chcąc odpłacić za krzywdy; zaoili swych
g n ę h i c ł e l i .

( O l  iclamcr]-) ko>e$jmndcnta z Lidy),

Piotr łlo rdziej i Borys Pozniak byli nie­
gdyś postrachem  dla spoko jny th  m ieszkań­
ców. wioski Bojary, w gm inie dokudow skiej. 
W ykorzystując m ilczenie bojaźliw ych są ­
siadów oraz siłę swoich pięści, garsow ali po 
wiosce całkiem  bezkarnie, albow iem  pokrzy­
wdzeni n ie donosili władzy o ich w ybry­
kach z obawy przed zamstą.

Lecz, jak  głosi stare  przysłow ie, „do cza­
su dzban wodę nosi“ tak  i na owych „siła- 
■czów“ przyszedł sm utny koniec. Przebrała 
się wreszcie mi ira u  gospodarzy spokojnego 
sioła i w dniu 6 czerw ca 1926 r., zebrało się 
<5 co najtęższych chłopów , a zabraw szy ze so­
bą kije i pałk i zrobili w ypraw ę na n ieposkro­
m ionych prześladow ców. Pozniak i Ilor- 
d-ziej nie przeczuw ając, że ich może spotkać 
coś złego ze strony bojaźliw ych dotychczas 
sąsiadów , w prow adziw szy swoje konie do 
cudzego jęczm ienia, okręceni kożucham i spo­
kojnie spali.

W idząc bezsilnych, w śnie pogrążonych 
wrogów swego m ienia, g rom ada postanow iła 
dać  nauczkę hultajo in . Na poczekaniu nie 
.tracąc czasu na próżne narady , poczęli młó-

eić pałkam i po śpiących, poczem gdy się już 
delikw enci nie ruszali, w ykonaw cy n iem e­
go sam osądu rozeszli się spokojnie do do­
mów.

Jakież jednak zdziwienie ogarnęło m iesz­
kańców  wioski, gdy na drugi dzień z rana 
znaleźli dwa trupy  -sąsiadów, niedaw no jesz­
cze tak groźnych dla całej wioski, których 
podczas zbyt gorliwego w ym ierzania kary, 
pozbaw iono życia.

Sąd okręgow y na sesji w yjazdow ej w L i­
dzie w dniu 8 lutego rozpoznaw szy dokła­
dnie powyższą spraw ę skazał uczestników  
sam osądu w osobach: A leksandra Pozniaka, 
M ichała Tupika, P io tra  Tupika i Michała 
Pozniaka n a  8 la ta  ciężkiego więzienia, zaś 
K azim ierza Kuncewicza i .Stefana Pozniaka 
na 6 miesięcy w ięzienia z zawieszeniem  ka­
ry  na przeciąg .5 lat.

C harakterystyczną była okoliczność, że 
podczas spraw y daw ały się słyszeć dość licz­
ne głosy, iż od czasu śm ierci Borysa Paźnia- 
ka i P io tra  H ordzieja, we wsi Bojary n ik t je ­
szcze nie zam ącił tak daw no upragnionego 
spokoju.

Zamordowanie Kochanki.
Zabójca skazany na 8 lat ciężkiego więzienia.

(Od wlaftnrga kerespO"-e§nt<f z Lid)/).

\V dniu  8 lutego w ileński sąd okręgowy 
na  sesji w yjazdow ej w Lidzie, rozpatryw ał 
głośną swego czasu spraw ę Stefana Grygo- 
rowicza, ze wsi Towzgiany, gm iny wereno- 
■wskiej, oskarżonego o dokonanie m orderst­
wa na swej kochance Annie Siatkównie, k tó ­
rą  dn ia  6 września 1929 roku  w przystępie 
sz.ału zazdrości zam ordował, zadając je j k il­

k a k ro tn i uderzenia ostrzem  siekiery  w glo 
wę. Po rozpoznaniu  sprawy, b iorąc pod uwa 
gę przyznanie  się do w iny oskarżonego, sąu 
skazał Grygorowicza na 8 Jat ciężkiego w ię­
zienia, ze skutkam i z urt. 28 i  80 K. K.H za- 
Pczając mu na poczet kary  5 miesięcy a re ­
sztu zapobiegawczego.

Pod kołami pociągu.
Samobójstwo urzędnika pocztowego.

W dniu wczorajszym popełnił sam obójst­
wo przez rzucenie suę pod pociąg w Brześciu 
MickieJuuae Bolesław, niższy funkcjonariusz

urzędu p.-t. Brześć n-B. 1.
Przyczyna sam obójstw a nieznana.

aMBMKSamg*

GŁĘBOKIE
4- Co słychać w sekole powszechnej w 

Głęboklem. W  szkołę pow szechnej w Gię- 
ookiem p racu je  16 sił nauczycielskich. N au­
ka odbywa się w trzech budynkach o kilom e­
trow ej od siebie odległości, k tóre m ają  lą- 
-zńie 8 sal. Lekcje m uszą się odbyw ać na 
dwie, a naw et na  trzy  zm iany, jeśli weźmie­
m y pod uwagę roboty kobiece i kursy  w ieczo­
row e W głównym budynku szkolnym  niem a 

as et odpow iedniego kory tarza , na k tóry  
dzieci m ogłyby wyjść podczas przerw y. W en­
tylacji w klasach p raw ie  że niem a. W dwóch 
»alach copraw da pow stała w entylacja n a ­
tu ralna w postaci dziur w ścianach, które 
sam e dzieci zatykają. Sali gim nastycznej 
niem a, pow ierzchnia pokoju  nauczycielskie­
go wynosi 1,2 na 3,5 m łr. W  ław kach dw u­
osobowych siedzi n ierzadko po czworo dzie- 
*:i.

Podczas ostatniego badan ia  lekarskiego o- 
kazalo się, że bardzo  znaczny procent dzie- 
";i jest chory  na oczy, a jeszcze większy na 
1 zw iększone gruczoły, a więc znajduje się 
niedaleko drogi do gruźlicy. A nauczyciels­
two? Jodno z grona od roku znajduje się w 
^akopanem , drugie dopiero co pow róciło z 
W ilna po dłuższej kuracji. Cztery nauczy­
cielki o trzym ały  urlop  rdrow otny po fer- 

Bożego N arodzenia. Kilka osób pracuje 
.^ d o p ie ro  rok pierwszy, więc jeszcze nara- 

nie zbiera owoców swej pracy, 
y  “ Paru  lat mówi się o budow ie szkoły.

'o li przychodzi tu  nn myśl przysłow ie 
kie 8can^ acl' i radości. Zebranie rodziciels- 

stanow iło  dopom óc w w ybudow aniu 
n c u d la szkoły i w yłoniło kom itet, k tóry 

8'ę  spełnienia obiecanek. Dotych- 
,7'a , ^ 1 Ł niem a jeszcze najm niejszego po-

**,->,?.r  A jeszcze ciekaw szy kwia-
i , " taśc ic ie lka  jednego z w ynająłych 

pod sz ołę budynków  nie wpuściła dzieci do 
c j ’ , Pr *yszly na  drugą zm ianę po 

pij udnitt. Nie żałow ała przytem  żadnych wy 
zwisk i przekleństw  pod adresem  dzieci i do 
•ego w ich obecności. Pani ła  chcc zajm o- 
wać sale szkolne od godziny 1-ej w połud­
ni* do 8-ej rano  na swoje m ieszkanie.

Dom aganie się lepszych w arunków  pracv 
JW  nazyw ane zaognianiem  pracy . Czas n a j­
wyższy byłby, ażeby 0 s-prawie takiej, jak  
udow a szkoły w Głębokiem, pom yślały czyn 

7 n iarodajne całkiem  pow ażnie, bo inaczej 
, °Jdzi#my do <*scentryczności, jeśli się w 
"kun stanie będziem y budow ali.

Zarząd Ogn ,*a Z. P. N. S. P. 
Glębołf lem.

dei strzeleckiej przez tutejsze społeczeństwo, 
aby móc pociągnąć tutjszą m asę inteligencji 
do w spóloracy.

Zarazem  uchw alono urządzić w dniu 3 
m arca r. b. bal w salach tut. kasyna u rzęd­
niczego, do którego w yłonił się kom itet b a ­
lowy w składzie: ipp. Łyszczkowskiego, zast. 
starosty, P iałuchy, kierow nika szkoły powsz. 
i P iotrow skiego — k-ta pow iatu Z. S. Do­
chód z te j im prezy przeznanaezony został 
na zasilenie szczupłych zasobów pieniężnych 
zw iązku. To też należy przypuszczać, że m iej 
scowe społeczeństwo poprze wysiłek związku 
strzeleckiego i na bal grem jalnie przybędzie.

D Z I S N A
- f -  Epidemja tyfusu w powiecie dziśnleń- 

sklm została ostatecznie zlikwidowana. Jak
w iadom o na terenie pow iatu dziśnieńskiego 
w ybuchła epidem ja tyfusu plam istego.

Energiczne, i natychm iastow e zarządze­
nia w ładz san itarnych  doprow adziły  obecnie 
do  całkow itej likw idacji epidem ji w tym  po­
wiecie. W obec powyższego kolum ny epide­
miczne z pow iatu dziśnieńskiego zostały od­
wołane.

W° Ł 0 ŻYH
W dniu V cla Z w • S tw ek etlego  w W oloiynle
powiatn k* odbyło się zebranie zarządu 
wodn:ct»ego Z- s - w  W ołożynie, pod prze­
rosty, na t ”1 p ' Łyszczkowskiego, zast. sta- 
związany/!uóreni uchwalono ały szereg prac 
  , h z naprawą wychowania tutej-

^ntu strzeleckiego, zrozum ienia

Z POGRANICZA
+  Pożar na pogranicza. Na skutek n ie ­

w yjaśnionej przyczyny we wsi M itaniszki 
wpobliżu O ran w ybuchł pożar, którego past­
wą padły dw a dom y m ieszkalne.

Pożar n ie p rzy jął groźniejszych rozm ia­
rów dzięki energicznej i skutecznej in te r­
w encji miejscowego baonu K. O. P.

-j- Dezerter z szeregów armjl litewskiej. 
Onegdaj do Mejszagoły został odstaw iony 
żołnierz litewski, k tó ry  przed k ilku  dniam i 
dobrow olnie zbiegł na tery to rjum  polskie. 
Zbadaniem  dezertera zajęły się odnośne w ła­
dzo wojskowe.

Sąd apelacyjny na sesji 
w Brześciu.

Do Brześcia n/B zjechała sesja  
wyjazdowa Sądu apelacyjnego w  
Wilnie, która w okresie od 13 do 
19 b. m. rozpoznawać będzie sprawy  
karne, wynikłe na terenie sądu okrę­
gow ego  na Polesiu

W  skład s idu wchodzą: p. wi- 
ce-p-ezes  wydz. kam. Wł. D m o­
ch owski oraz p. sędzia Jundziłł. 
(trzeci członek sądu dokom pletowa-  
ny będzie z pośród sędziów sądu  
okręgow i go w Brześciu). Sekreta­
rzować będzie apl. sądowy p. Bar­
toszewicz.

W  charakterze oskarżyciela pu­
blicznego wyjeżdża wiceprokurator 
przy s. apel p. Komar. kr.

Bez obslonek.
K omitet budow y gm achu dla gim nazjum  

białoruskiego w Nowogródku zw rócił się n ie ­
daw no do posłów b iałoruskich  z klubu „Zma- 
hańnie" z prośbą o złożenie w niosku w Sej­
mie, by na dokończenie tego gm achu w sta­
wiono do budżetu odpow iednią pozycję, ku ib  

Zm ahańnie" nietylko odm ów ił te j pomocy, 
lecz naw et w swej odpowiedzi zaznaczył, że 
będzie prow adził usilną akcję przeciwko b u ­
dowie tego gmachu, jako  im prezy burżua- 
zyjnej. Fak t ten św iadczący dokładnie o ob ­
liczu b iałoruskiem  posłów z klubu „Zm ahań- 
nie“, w yw arł wśród społeczeństw a b ia ło rus­
kiego taik w W ilnie jako  też na prow incji, 
zrozum iałe oburzenie.

Wkłady Oszczędnościowe 
P.K.O. w m-ct> st/czniu 1930 r.

Miesiąc styczeń zam yka P. K. O. rek o r­
dowym w zrostem  zarów no kapitału  oszczę­
dnościowego, jak  i liczby oszczędzających w
P. K O.

W kłady na książeczkacli oszczędnościo­
wych P. K. O. w zrosły w ciągu miesiąca sp ra ­
wozdawczego o zł. 7.820."15.- osiągając na 
dzień 81. 30 r. stan 118.826.452 zł., łącz­
nie zaś z w kładam i pochodzącem i z w alo ry ­
zacji — zł 180.419.524.-

L iczb l czynąych książeczek oszczędnoś­
ciowych w P. K. O. wyniosła w dniu 31. 1 
1930 r. — 412.206 sztuk, w zrosła więc y c ią­
gu m iesiąca stycznia o dalszycłi 18.586 szt. 
Ogólna liczba czynnych książeczek oszczęn- 
mościowych P. K. O., łącznie z książeczkam i 
pocnodzącem i z w aloryzacji wyniosła w dniu 
31. I. 1930 r. — 152.422 sztuk.

Bilans wypadków w stolicy.
Statystyka w ypadków  w stolicy w roku 

ubiegłym jest wcale obfita. O fiarą w ypad­
ków sam ochodow ych padło 790 osób ra n ­
nych i 50 zabitych. W ypadki tram w ajow e 
<tały 176 osób rannych  i 20 zabitych; kole­
jow e 81 osób rannych  i 52 zabite.

Śmierć sam obójczą w ybrało 317 osób, u- 
rałow ano 1281 osób. Smutno więc w ygląda 
ten b ilans. W iecznie śpieszący się, zdener­
w ow ani nieuw ażni ludzie wpad.ają na cias­
nych, a ruchliw ych ulicach pod au ta  i tra m ­
w aje; inni znowu, zniechęceni życiem, szu­
kają  ucieczki i w yzwolenia w śmierci.

,T-a form alna statystyka milczy ile tra - 
gedji, łez i sm utku przyniosły  te nieoczeki­
w ane zgony. Ile mężów, żon, rodziców, osie­
roconych, niepocieszonych, w biedzie...

A Istnieje .przecież 'm ożność złagodzenia 
skutków  tych śm ierci w ypadkowych — dla 
pozostałych rodzin. To u b e z p i e c z e n i e  
ż y c i o w e  zaw arte w sposób łatwy i p ro ­
sty  w P. K. O.

O płacając m iesięczną składkę ubezpiecze­
niow ą, grom adzim y kapita ł na spokojną s ta ­
rość, jednocześnie, w razie w ypadku i u tra ty  
życia, pozostała rodzina jest zabezpieczona, 
otrzym uje bowiem podw ójną prem ję aseku­
racyjną.

Nie zaniedbujcie dłużej tego prostego o- 
bow iązku wobec rodziny. Zawrzeć ubezpie­
czenie możecie w każdym urzędzie poczto­
wym. M. Cz.

Dnia 8 czerwca ub. roku do p rokura to ra  
przy sądzie okr. w W ilnie wpłynęło pow ia­
dom ienie niejakiego Antoniego Piesia, osa­
dzonego za kradzież w w iężen iu  w Białym ­
stoku, w którem  zaw iadam ia, że d n iam i go 
m aja 192;> r. będąc na dw orcu osobowym w 
W ilnie spostrzegł przy kasie b iletow ej j a ­
kiegoś przodow nika P. P.. którem u z torby 

. skórzane; wyciągnął paczkę banknotów  w 
sum ie 800— 900 zł. P ieniędzm i temi podzie­
li się ze swym tow arzyszem  Janem  Jaki- 
m ow : Kem, który w skazał mu owego przo­
dow nika i nam ów ił do okradzenia go.

Naskutek tego sam oprzyznania si% urząd 
p rokura to rsk i wszczął dochodzenie. O kazało 
Się, iż w okresie tym  nikł nie m eldował o po­
dobnej kradzieży, a że sam spraw ca nie um iał 
wskazać osoby poszkodow anej przez siebie, 
przeto wrirożono kroki celem odszukania  o- 
wego przodow nika.

Naskutek rozkazu kom endanta w ojew ódz­
kiego P. P. kom endant posterunku obecnie 
w Podbrzeziu, a v ówczas w Turgielach przo ­
dow nik Józef Oświęcimski zaw iadom ił, iż 
krytycznego dnia przew oził z W ilna do Tur- 
gigj pieniądze przeznaczone na w ypłacenie 
poborów  funkcjonariuszom  posteri uku.

'Kradzież zauw ażył w cli w ili odjazdu po­
ciągu.

Zawiadom ił w praw dzie o w ypadku obe­
cnego na dw orcu st. przodow nika, postano­
wił jednak o tej niem iłej dla siebie przygo­
dzie nie m eldować, a b rak u jącą  sumę -pok­

ryć w łasnem i pieniędzm i, uzyskanem i z zacią­
gniętej pożyczki.

p cciągnięty do odpow iedzialności w spól­
nik Piesi, Jakim ow icz, który  rów nież odsia­
duje obecnie trzechletn ią karę w ięzienia za 
czw artą zkolei kradz/eż, nie przyz.nał się do 

t  udziału w okradzen iu  przodo im ika i ośw iad­
czył że 31 m aja 1925 r. odprow adzał swego 
tow arzysza Piesię, który  m iał jechać do W ar­
szawy.

W trakcie gdy P. przeszedł do kasy by 
kupić bilet, on znajdow ał się w  bufecie:

Po pewnym  czasie Pieś pow rócił i oś­
wiadczył, że poniew aż o trzym ał pieniądze, 
przeto w yjazd do W arszaw y odkłada, a jego 
zaprosił do restau racji. Tu zauważył, że Pieś 
istotnie posiadał pokaźnych rozm iarów  p a ­
czkę banknotów , o pochodzeniu jednak  tych 
pieniędzy nic nie w iedział.

W czoraj przed sądem  okręgowym  pod 
przew odnictw em  p. sędziego Zanie-\ skiego 
s tan c1' zarów no Pieś jak  i Jakim ow icz.

Pieś zm ienił zeznanie swe o tyle że całą 
winę w ziął na siebie.

Sąd jednak, opierając, się na pierw otnem  
przyznaniu  się osk. Piesia, uznał zgodnie z 
w nioskiem  w iceprokuratora  Połowińskiego, 
obu podsądnych za w innych okradzenia przo 
dow nika Cj.święcimskiegc po uw zględnieniu 
ustawy o am nestji skazał: Antoniego Piesia 
na i rok i 4 miesiące, a Jana  Jakim ow icza na 
2 lata domu poprawczego. Ka-er.

Dziś: Objaw. N.M.P. w Lourd. 
Jutro: Eulalji P.

Wschód słońca—g. 7 m. 1 
Zachód , —g. 16 m. 40

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S- B. 
w Wilnie z dnia 10 H—1930 raku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 772 
Temperatura średnia: — 13 C 

. najw yższa: — 4° C
„ najniższa: — 15° C

O pad w m ilimetrach: ]
Wiatr przeważający: północny.
Tendencja barom.: wzrost, następ, spadek. 
Uwagi: rano pogodnie, popo łud . pochmurno.

\ ADMINISTRACYJNA
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Nowe włamanie do Wydziału Powiat, sejmiku
wil.-trockiego.

Łupem 2ł0CIyfiCów stała się gotówka oraz papiery
wartościowe.

w  pow ° !ed‘£ ? .ę !oka, w >-
M eg o , m i e s z r z '  W I le n s k o - T .o e
Ul Wileńskiej Nr i !  e wł*sn>'in domu Pr i? 
"•am yw aw y ’5° OWn s ,a l R‘ę terene,D

i s , * ' ™ 1 ,ni Ide* nł>H®WeT P° p n e z  duchy stryeh dostali ' t  .  fcl J  Wydziału, do 
•urego przebili w safie|e _ 6r #

i d , ° " ą P® u d a r li  ślę do blnra^zp o ezę ll gospodarkę.
Specjalnem Ich ' ‘ ‘“ tresow aniem  była 

‘r d ręczua kasa ogn io trw ały  w

«°tówkiPOd’:ieWaU 8l? Ea“1CŹC‘ w i«*‘sz‘ł “ ość

Sprawnie I bez zbytniego haiasn kaslarze 
rozcięli pancerz kasy I zabrali z niej całą za­
warłoś* (. j. i867 zł. w gotówce oraz prze­
chowywane tu papiery wartościowe, a więc 
75 sztuk akcyj Banku Polskiego opatrzone ko 
lejnymi numerami od 0770501 do 0770575 
wydane na Imię Wydz. Powiatowego WU.- 

roekiego Związku Komunalnego.
Ogólne straty, jakie poniósł wskutek tej 

kradzieży Wydz. Pow. wynoszą 13.500 zł.
Dodae należy, że przed kilku laty Insty­

tucja ta była okradziona w ten sam sposób.
E jerglczne dochodzenie w tej sprawie 

wdrożył wydział śledczy.

o p  e r a j c l e  L i g ę  M o r s k ą

Lisi do Redakcji.
Szanowny Panic Redaktorze!

W zw iązku z artykułem  p. St. Jędrycho- 
wskiego, drukow anym  w 33 num erze „Kur- 
je ra  W ileńskiego" p. t. „R eform a życia sa­
mopom ocowego", w im ię praw dy proszę u- 
przejm ie o zamieszczenie w swem poczyt- 
nem  piśmie, następującego sprostow ania.

1. N iepraw dą jest jakobym  był człon­
kiem  „M łodzieży W szechpolskiej" i w ta ­
kim charak terze w ystępow ał na zebraniu

naukow o-dyskusyjnem " Koła P raw ników  
dnia  6 II. r . b„ stara jąc  się o niedopuszcze­
nie do dyskusji nad projektem  kol. H. Dem 
bińskiego.

P raw dą jest, natom iast, że członkiem
Młodzieży W szechpolskiej" nigdy nie byłem 

i nie jestem . Na w spom nianem  zebraniu b ra ­
łem udział iw dyskusji jako  członek Koła 
Praw ników .

2. N iepraw dą jest, jakobym  w celu n ie­
dopuszczenia do dyskusji nad  pro jek tem  re ­
organizacji życia akadem ickiego, zgłoszonym 
do zarządu koła praw ników  przez kol. D em ­
bińskiego „straszył" zarząd tego koła lub 
prezydjum  zebrania z powodu urządzenia 
przez zarząd dyskusji nad w spom nianym  pro 
jektem . M ijającą się z praw dą dow olnością 
p. St. Jędrychow skiego jest pow iązanie m oje­
go przem ów ienia, dotyczącego m eritum  p ro ­
jektu , z w ystąpieniam i w spraw ie form alnej 
kolegów: N azarki i Czercwki.

P raw dą jest, że zabierałem  głos, jako  trze- 
i i z dyskutujących (po kol. kol. Cieszewskim 
i Barze) już po opuszczeniu sali przez kol. 
N azarkę i Czerewkę, w niosków zaś o skreś­
lenie p rojektu  z porządku dzienego an i nie 
staw iałem , ani nic popierałem . Praw dą jest iż 
w przem ów ieniu swem podkreśliłem  potrzebę 
i w artość dyskusji nad  projektom  organizacji 
źyem akadem ickiego, oraz w yraziłem  żal z 
pow odu m inim alnego zainteresow ania się 
kolegów-akadom ików.

3. N iepraw dą jest jakoby  moje zarzuty 
przeciwko projektow i były podtrzym yw ane 
tylko przez kolegów w szechpolaków. Praw  
dą jest, iż większość moich sform ułow ań po­
p arł i w yraził zgodę na poruszone przeze- 
mnie kiwestje wiceprezes Młodzieży Demo­
kratycznej kol. K rawacki.

4 N iepraw dą jest, jakobym  odm ówił 
przedstaw ienia mojego p ro jek tu  reform y w y­
borów  do zarządu B ratn iej Pom ory, pow odu­
jąc  si< chęcią przeprow adzenia go na wał- 
nem zebraniu członków- tegoż stow arzysze­
nia, czy też względem na jego nieopracow a- 
nia. P raw dą jest, że p ro jek tu  na zebranie ko ­
łu praw ników  nic podaw ałem , a to z powodu 
•ego, iż przedm iotem  dyskusji był projekt 
kol. Deml ińskiego (o czem w iadom o z a fi­
szów) a nie mój, j .  zaś roztrząsanie p rojektu  
na 4 dni przed w yboram i do B ratni: j Pomo- 
cy uw ażam  7.a n iew skazane wobec rozgorącz­
kow ania um ysłów  i łatwości narażen ia  się na 
zarzut ag itacji wyborczej.

Na prośbę kolegów -aem okratów  przedsta­
wienia im mojego pro jek tu , oświadczyłem, iż 
urzynię to z najw iększą przyjem nością po 
W alnem  Zgrom adzeniu.

Zgóry dziękując Sz. Panu R edaktorow i za 
umieszczenie mojego sprostow ania, łączę wy­
razy  głębokiego szacunku.

Stanisław Oehocki.
W ilno, dn ia  9.' II. 1930.

— Obostrzenie kar za pominięcie obowią­
zku meldowania się. O soby obow iązane na 
mocy art. 94 ustaw y o powsz. służbie woj- 
skojw ej do m eldow ania się w urzędach 
gm innych przy zm ianie miejsca zam ieszka­
n ia  karane są obecnie w drodze adm in istra­
cyjnej drobnem i kw otam i. Takie kary  były 
dotychczas dlatego liberalnie stosow anie, że 
fakty  n iestosow ania się do ustaw y były spo­
radyczne. Obecnie fakty te się m nożą i z te ­
go pow odu władze postanow iły stosow ać w o­
bec w innych niem eldow ania się ostrzejsze 
kary, w ynikające z artykułu  117 w. w. u- 
stawy.

Osobom ukaranym  odbierane będzie p ra ­
wo do odroczeń i do skróconej służby.

MIEJSKA
* :'

—  Choroby zakaźne. W ładze san itarne 
w tygodniu ubiegłym  zanotow ały na terenie 
m iasta 87 w ypadków  zasłabnięć na choroby 
zakaźne z czego: tyfus brzuszny — 3, p lam i­
sty — 2, ospa w ietrzna -— 3, płonica — 10, 
błonica — 12, odra 36 (w tej liczbie 4 zgo­
ny), róża 4 (zgon lj, gruźlica 17 (zgonów 8), 
zapalenie opon mózgowych 2, krztusiec — 1.

WOJSKOWA
—  Dodatkowa komisja poborowa. Ju tro  

we środę w gm achu przy ulicy B azyljańskiej 
2, urzędow ać będzie dodatkow a kom isja po ­
borow a. Obowiązek staw iennictw a m ają 
wszyscy ci mężczyźni, stale zam ieszkali na 
terenie m iasta W ilna, którzy we właściwym 
czasie obow iązku tego nie spełnili.

SPRAWY SZKOLNE
—  Zjazd inspektorów szkolnych. W dniu 

10 b. m. rozpoczął się w gm achu kuratorjum  
okręgu szkolnego trzydniow y zjazd inspek­
torów  szkolnych z okręgu szkolnego w ileńs­
kiego. Zjazd otw orzył ku ra to r okręgu szkol­
nego p. Stefan Pogorzelski. Tem atem  obrad 
zjazdu są ak tualne zagadnienia pedagogiczne 
i adm inistracyjne.

— Opieka higjenlezno-iekarska w szko­
łach powszechnych. W w yniku lustracji hi- 
g jeniczno-lekarskiej w m iesiącu ubiegłym od ­
wiedzono 41 szkół pow szechnych, gdzie skon­
statow ano, iż liczba dzieci brudnych wynosi 
1181, zawszonych — 1766. W związku z tem 
odprow adzono do kąpieli 4.203 dzieci.

W tym sam ym  okresie czasu zanotow ano 
wśród dziatwy szkół pow szechnych następu­
jące w ypadki chorób: .świerzba 33, inne cho­
roby skórne 116, gruźlica płuc podejrzana 
— 35, stw ierdzono gruźlicę o tw artą  w 4 wy­
padkach,, gruźlica gruczołów chłonnych 102; 
chorób nerw ow ych w śród dzieci zanotow ano 
16. Ponadto  na choroby zakaźne zapadło: 
na ospę w ietrzną — 9 dzieci, płonicę — 9, 
odrę — 171, krztusiec — 5, dyfteryt — 2, cho 
roby  oczu — 114, uszu -— 64, jaglicę 39, 
inne choroby oczu 210 oraz stw ierdzono wady 
wzroku u 71 dzieci.

—  Egzaminy dla eksternów  z kursu  6 
klas gim nazjalnych, rozpoczną się w g im na­
zjum im. kr. Zygm unta Augusta w W ilnie, 
w dniu 21 lutego 1930 roku. Podania należy 
składać w  kance 'a rji g im nazjum  (M. Pohulan 
ka 7) do dnia 19 lutego w godzinach u rzę­
dowych.

Do podan ia  należy dołączyć: 1) m etrykę 
urodzenia, 2) św iadectwo szkolne, 3) św ia­
dectwo m oralności, 4 życiorys, 5) 2 fo togra­
fie, 6) taksę egzam inacyjną w kwocie 50 zł.

— Pierwszy Doroczny Koncert-Bal Aka­
demików Białorusinów, Ukraińców i Litwi­
nów. W dniu  9 b. m. w salach Kiubu Handlo- 
wo-Przem ysłowego w W ilnie odbył się p ie r­
wszy doroczny koncert-bal Akadem ików  B ia­
łorusinów , U kraińców  i Litw inów. P rogram  
koncertu obok artystycznie w ykonanych 
pieśni ludowych białoruskich, ukrańsk ich  i 
litew skich, zaw ierał też występy znanych sił 
artystycznych, jak  prof. Jodko (cytra), p, 
Olszewski (solo), p. Francuzew iczów na, p. 
H yrm ow a i inne. Z pośród licznej publicz­
ności obecni byli na koncercie-balu pp. p ro ­
fesorowie Zdziechowski, Dziewulski, Glixelli 
i inni.

— Oświadczenie Tymczasowego Zarzndu 
Stowarzyszenia Bratnia Pomoc Polskiej Ml. 
Akademickiej Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie. W obec lansow ania przez człon­
ków n iektórych Kół Naukowych wiadomości, 
jakoby  Z arząd B ratn iej Pom ocy Pol. Młodz. 
Akadem. U. S. B. rohił u trudnien ia  przy fi­
nansow aniu  w ydaw nictw  skryptów , redago­
w anych przez Koła Naukowe, Z arząd B rat­
n iej Pomocy ośw iadcza, iż powyższe wiado-

■ mości są niepraw dziw e. Tym czasowy Zarząd 
B ratn iej Pom ocy stw ierdza, iż nie zatw ier­
dzał jedynie tych umów, w których Koła Na­
ukow e w ysuwały żądania nadm iernych zys­
ków z w ydaw nictw a skryptów  i podręczni­
ków, k tóre m iały być dzielone m iędzy dane 
Koła Naukowe a B ratnią Pom ocą, jako  insty­
tucję finansującą. Zarząd B ratn iej Pomocy 
w ychodzi z założenia, iż w ydaw anie skryp­
tów jest jedną z najpow ażniejszych form  sa­
mopom ocowych, nic powinno więc być tr a k ­
tow ane jako  przedsiębiorstw o dochodowe i 
na  wniosek kol. S tanisław a Ochockiego po­
wziął w dniu 5.II 1930 r. uch‘wałę, na mocy 
k tó re j całkow ity zysk z w ydaw nictw a skryp­
tów nie może przekraczać norm alnego opro­
centow ania włożonego kap ita łu  i nie pow i­
nien przew yższać 20 proc. k o sz tu .'-

Z -UCZTY
— Kapitalne remony urzędów pocztowych

W ileńska dyrekcja poczt i telegrafów  zam ie­
rza w krótce przystąpić cjo kapitalnego re ­
m ontu gm cchu urzędu pocztow o-telegrafiez- 
nego W ilno I. (róg W ielkiej i św. Jańskiej).

Ponadto  w roku bieżącym  przeprow adzo­
ne zostaną kapitalne rem onty  urzędów  p.-t. 
w Brześciu, Dcreczynie, Nieświeżu i Sinia- 
wce.

'G runtow nie już odrem ontow ano urząd 
p.-t. w Słonimiu.

— Budowa nowyeh urzędów pocztowych.
W  oclu uspraw nienia służby pocztow ej w i­
leńska dyrekcja  poczt i telegrafów  porjek- 
tu je  w roku  bieżącym budow ę nowych gm a­
chów  pod urzędy pocztowe w Molodecznie, 
P ińsku i Nowogródku.

R ealizacja powyższego projektu  jest jed ­
nak całkow icie uzależniona od przyznania 
przez m inisterstw o P. i T. odpow iednich k re­
dytów.

S taran ia  o kredyty  zostały już przez wił. 
dyrekcję podjęte.

SPAWY RZEMIEŚLNICZE
— Rejestracja rzemieślników grupy drze­

wnej. Izba Rzemieślnicza w W ilnie niniej- 
szem przypom ina, iż od dn ia  9 do 13 lutego 
1930 roku w lokalu izby przy ulicy Niemie­
ckiej 25. odbywa się re jestrac ja  rzem ieślni­
ków grupy drzew nej, t. zn. bednarstw a, cie­
sielstwa, koszykarstw a, kołodziejstw a, tokar- 
stwa, w yrobów instrum entów  m uzycznych i 
grzenieniarstw a — codziennie od godziny 
10-ej do 14-ej.

SH 'AWY ROBOTNICZE
—  Wzrost bezrobocia. W  myśl ostatn ich  

danych państw , u rzędu pośredn. pracy, na 
terenb  m. Wilna itan bezrobocia zam yka się 
cyfrą  4.461 osób, w te j liczbie męzczyzn 
3.458 i kobiet 1.003.

W  stosunku do tygodnia poprzedniego 
bezrobocie wzrosło o 149 osób. ,  ¥

2.102 bezrobotnych korzysta w W ilnie z 
zasiłków. Obecnie w ew idencji obwodowego 
funduszu bezrobocia figuruje 2.102 bezrobo­
tnych robotników  fizycznych, korzystających 
z zasiłków. Z nastaniem  wiosny liczba ta  wy­
datn ie się zmniejszy, ze względu na rozpo­
częcie robót budow lanych.

LITERACKA
— 91-sza Środa Literacka odbędzie się 

w siedzibie Związku L iteratów  przy ulicy 
O strobram skiej 9, dnia 12 lutego o godzinie 
8 wiecz. W ypełni ją  pogadanka d-ra S tanis­
ława Lorentza, konserw atora  zabytków  sztu­
ki, o stanie i konserw acji zam ków  w w oje­
wództw ach w ileńskiem  i now ogródzkien z 
szćzególnem uw zględnieniem  Trok. P rele­
gent uzupełni swoje w ywody pokazem  m ater 
ja łu  ilustracyjnego. Po pogadance dyskusja, 
w k tó re j d-r. Lorentz odpow iadać będzie na 
zapytania.

W stęp dla członków, sym patyków  i wpro 
wadzonych gości.

SPRAWY AKADEMICKIE
Szopka akademicka. -Dziś wc wtorek 

11 lutego przedstaw ienie „Szopki Akademic- 
kiej" z powodu walnego zebrania „B ratn iej 
Pom ocy" P. Mł. A. U. S. B„ nie będ ie

Ju tro  i poju trze przedstaw ienie no rm al­
nie o godzinie. 8.15 wieczorem . Z powodu 
wielkiego pow odzenia jakiem  cieszy się 
„Szopka ‘ i zbyt w ielkiej frekw encji na  przed 
staw ieniach niedzielnych publiczność proszo­
na jest o przychodzenie na przedstaw ienia 
w dni powszednie.

SPRAWY ŻYD WS IS
— Przedstawiciele kupiecłwa obradować 

będą nad kryzysem ekonomicznym. Jak  już
podaw; liśmy, Związek Kupców Żydowskich 
zwołuje ogólny zjazd kupiectwa w celu o- 
m ów ienia kryzysu ekonomicznego, a w zw ią­
zku i  tem krytycznej sytuacji m aterja li.e j 
szerszych w arstw  kupiectwa. T erm in zjazdu * 
został już ostatecznie ustalony na dzień 23 
b. m. W zjeździe udział wezmą poza przedsta 
w ieieiami organ zacyj kupieckich W ileńsz- 
czyzny, rów nież delegaci kupców z terenu 
w ojew ództw  poleskiego i nowogródzkiego. 
Zjazd ma na celu podjęcie natychm iastow ych 
kroków^ u władz cen tralnych o w yjednanie 
dla w ojewództw  w schodnich dalekoidących 
ulg podatkow ych.

— Drzewo dla biednych Żydów. W n ie ­
dzielę Gmina Żydowska zaczęła repartycję  
biednym  Żydom drzewa. Rozdzielono koło 
1200 bonów  na bezpłatne drzew o. Porcja 
drzew a zaw iera jedną  szesnastą sążnia.

25 ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— Nowy związek. Dnia 5 lutego r. h . 

został zatw ierdzony i o tw arty  oddział Zw. 
Zaw. Pracow ników  H andlow ych, Przem ysło­
wych i Biurow ych m. st. W arszaw y z siedzi­
bą w W ilnie, w lokalu zw iązku Bankowców 
■przy ulicy Śniadeckiego 1 — 10.

Zapisy członków  pzry jm uje sek re tarja t 
we w torki czw artki i p iątk i od godziny 6 
do 9 wieczór, w lokalu związku.

— W ileńskie Towarzyst. Filharmonlczne
piąty już rok pracu je  nad zorganizow aniem  
i podniesieniem  na należyty poziom  życia 
muzycznego w W ilnie, spotykając się W 
swej pracy stale z. dow odam i życzliwości i 
zrozum ienia ze strony w ładz, m unieypąlao- 
ści i społeczeństwa. ■ 2

Działalność tow arzystw a z każdym  ro ­
kiem coraz intensyw niej się rozw ija , dow o­
dem czego jest 1 Fakt rzeczyw istego i p ra ­
wie wyłącznego skupienia w  rękach  T-wa 
ruchu koncertowego W ilna w roku bież. co 
gw aran tu je  planow ość i odpow iedni poziom 
artystyczny audycyj; 2) znaczne zwiększenie 
ilości koncertów , zwłaszcza y dziale m uzyki 
sym fonicznej i kam eralnej (w sezonie zesz­
łorocznym  odbyło się ogółem 19 koncertów  
T-wa, w czem dw a sym foniczne), w p ierw ­
szej zaś połowie sezonu bieżącego — paź- 
dziernik-styczeń — odbyło się 13 koncer­
tów, w czem 4 sym ioniczne) 3) ścisła współ 
praca na poJu muzycznem, w porozum ieniu 
z Polskiem  Iładjem , Związkiem L iteratów  i 
K onserw atorjum  Muzycznem.

W ileńskie 7’ow arzystwo Fiiharm om czne, 
m ając za naczelne zadanie swej działalności 
krzew ienie zam iłow ania do sztuki tonów, do­
kłada wszelkich starań , by uprzystępnić m o­
żliwie szerokim  w arstw om  ludności m. W il­
na, a w szczególności uczącej się młodzieży 
i inteligencji p racu jącej uczęszczanie na kon­
certy tow arzystw a. W zw iązku z tem ceny 
na koncerty tow arzystw a zostały w ydatnie 
obniżone (na poranki sym foniczne w Lutni 
od 25 gr. do 3 z) , w tea trze  na Pohulance 
od 25 groszy do 4 zł.) zaś ucząca się m ło­
dzież, korzysta z dełeko. idących ulg i zni­
żek od norm ali ych cen biletów.

Z szeregiem organizacyj społeczno-kul­
tu ralnych  i zawodowych T-wp naw iązało  kon 
takt, zapew niając ich członkom  wra* i  ro ­
dzinam i poważne, uigi

W tym też celu tow arzystw o zaprow adzi­
ło specjalnie d la  członków  wszelkich orga­
nizacyj urzędników  i w ojskow ych oraz ich 
rodzin karty  zniżkowe, upow ażniające do na 
byw ania biletów  na koncerty  T-wa z 30 p ro ­
centow ą zniżką. » •

K arty zniżkowe wydaje, jak  rów nież u- 
dziela wszelkich inform acyj z działalnością 
tow arzystw a zw iązanych, sekretarz  tow arzy­
stwa, urzędujący w lokalu K onserw atorjum  
Muzycznego (D om inikańska 5) w pon iedzia ł­
ki i czw artk i, w godzinach od 4 do 6 wiecz,

aJEBRAKlA I OOCZYTy
— Ze Związku Legionistów  ?oiskirJu

Zarząd okręgowego Związku Legjonistćw  
Polskich w W ilnie, pow iadam ia w szystkich 
swych członków, iż w dn iu  15 lutego o godz 
18-ej w lokalu Z. O. W. nrzy  ulicy Uniwei 
syteckiej 6—8, odbędzie się zebranie infor- 
m acyjno-dvskusyjne, na które prosi o obo­
w iązkowe przybycie.

Na powyższe zebranie zarząd okręgu za­
prasza i w szystkich członków zrzeszonych 
organizacyj Z. O. W.

— W dniu 23 lutego o godzinie 16-ej rów ­
nież w Jokalu Z. O. W. odbędzie się W alne 
Zebranie Oddziału W ieńsk iego  Związku Le- 
gjonistów  Polskich z następującym  porząd­
kiem  dziennym :

1) W ybór przew odniczącego, 2) wybór 
władz oddziału, 3 wolne wnioski.

Zaznaczam y, że o ile na  w yznaczoną go­
dzinę nie przybędzie przepisana ilość człon­
ków, to zebranie odbędzie się w drugim  te r ­
m inie tego samego dnia o godzm ie 16.30 i 
będzie praw om ocne bez względu na ilość 
obecnych.

— W alne zebranie Związku Literatów.
Zarząd Z. Z. L. P. donosi, że doroczne w al­
ne zebranie odbędzie się w najbliższy ponie­
działek, 17 lutego o godzinie 6 w ieczorem 
w siedzibie związku, O strobram ska 9. Porzą­
dek obrad ogłoszony będzie w najbFższycb 
dniach.

—  Z Tow. Lekarskiego. We środę dn ia  12 
b. m. w lokalu W ileńskiego Tow arzystw a 
L ekarskiego (Zamkowa 24) odbędzie się o 
godzinie 20.15, po posiedzeniu adm inistra- 
cyjnem  tow arzystw a, posiedzenie naukow e z 
następującym  porządkiem  dziennym :

1. O dczytanie protokółu z poprzedniego 
posiedzenia. 

ł 2. Pokazy chorych.
3. Doc. dr. Abramowicz: O uszkodzeniach 

oka niektórem i środkam i kosm etycznem i, u- 
źyw anem i do barw ienia włosów.

— W alne zebranie Związku Leaorzy Pań­
stwa Polskiego. Dnia 16 lutego r. b. o godz. 
19-ej zarząd obwodu w ileńskiego Zw. Leka 
rzy  Państw a Polskiego zwołuje w alne zebra 
nie, k tóre się odbędzie w sali zebrań Wił. 
Tow. L ekarskiego (ul. Zamkowa 24), dla o- 
m ów ienia spraw  aktualnych, obchodzących 
cały świat lekarski i o wzięcie udziału w k tó ­
rem  proszeni są wszyscy lekarze.

Na zebranie przybędzie sek retarz  generał 
ny zw iązku dr. Jan  Załuski, k tó ry  wygłosi 
odczyt n a  tem at „Dziełalność Zw. Lek. P. P. 
i jego najbliższe zadania"; następnie na po . 
rządku  dziennym  odczyty: L-ńa Guhląwa 
Sztolcm ana „O rganizacja b iura  P ośrednict­
wa P racy  przy W ilensko-N ow agródzkiej Iz­
bie Lekarskie, i dr. Jerzego D obrzańskiego 
„L ekarz dzisiejszy i praca społeczna".

— Ze Związku Organizacyj W ojskowych. 
.Zarząd Z. O. W. pow iadam ia wszystkie zrze­
szone organizacje, oraz zarządy powiatowe, 
iż w dniu 9 m arca, o godzinie 12-ej w lokalu 
Z. O. W. przy ulicy Uniw ersyteckiej 6-8, 
odbędzie się w alny zjazd delegatów' z nasię 
pującym  porządkiem  dziennym :

1. Zagajenie zebrania i w ybór przew odni­
czącego. 2. Spraw ozdanie z działalności z a ­
rządu. 3. Spraw ozdanie kasowe. 4. Spraw o­
zdanie kom isji rew izyjnej. 5. W ybór władz 
zarządu. 6. Omówienie przystąpieniu Z. O 
W. do Federacji. 7. W olne wnioski

T E A T R  i M U Z Y K A
—  Teati miejski na Pohulance. Ju tro

„K rakow iacy i Górale" po cenach norm aln .
—  eatr miejski w Lutni. Niezm iernie 

in teresująca, trak tu jąca  najbardzie j ak tu a l­
ne problem aty życiow e' w sposób swoisty, 
sztuka węgierski. Lakatosa „M ęzczyzna i Ko­
bieta" g rana będsie dziś i ju tro  z udziałem  
w ybitnej a rty stk i Marji M akarczykówny w 
otoczeniu w ybitniejszych sił zespołu. Reży- 
se rję  sztuki prow adzi Ryszard W asilew sk.

—  „Królewicz Rak" efektow na baśń lu ­
dow a W andy S tanisław skiej ukaże się po raz  
ostatni w sezonie, w sobotę o godzinie 3.30 
po poł po cenach zniżonych.

—  Widowiska popołudniowe w  obu te ­
a trach  m iejskich odbędą się w nadchodzącą 
niedzielę po cenach zniżonych. W teatrze ja  
Pohulance „T urando t" Gozziega, w teatrze 
L utnia satyryczna koraedja Pagnola P an  
Topaz .

— Poranek-koncert. Popis uczniów i li­
czenie klasy śpiewu prof. Jadwigi Kruianki
odbędz:e się w teatrze L utnia w niedzielę 
nadchodzącą 17 b.m. o godzinie 12-ej w po;
W  program ie arje , pieśni, duety i zespoły. 
Ceny m iejsc od 40 groszy.

— Dzieslojszy w ystęp fenom eualz.ego 
s! z jp k u . Dziś we w torek 11 b. m. w te ­
a trze  m iejskim  na  Pohulance w ystąpi jedyny  
raz  fenom enalny skrzypek w ęgierski Laszlii 
ozentyjjyorgyi. Młodociany w irtuoz zyskał so ­
bie w stępnym  bojem  na  estradach  eu ropejs­
kich opinję najśw ietniejszego skrzypka współ 
czesnego. Początek o godzinie 8 w". Bilety zs 
wczasu do nabycia w kasie zam aw iań w te 
a trze  L utnia od 11 do 9 wiecz.

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną!! —
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R A D J O
WTOREK, dnia 11 lutego 1930.

11.65: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 
Mu ryk a  popu larna . 13.10: P rzerw a. 16.10: 
P rogram  dzienny. 18.15' G ram ofon. 17.00: 
K om unikat O rganizacyj Społecznych. 17.15: 
Audycja dla dzieci. 17.45: K oncert z W arsza­
wy . 18.45: „Polska na m orzu" odczyt. 19.05: 
27-ma rekeja języka niem ieckiego. 19.20: Tr. 
z Katowic „L uiza" opera G. C harpeutier, oraz 
kom unikaty  z W arszaw y.

ŚRODA, dn ia  13 lutego ■930.
11.55: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 

Gram ofon. 3.10: K om unikat m eteorologicz­
ny. 16.10: P rogram  dzienny. 16.15: K oncert 
urkieotry 3 baonu sap. pod dyr. kapelm . M. 
Salnickiego. 17.00 Chwilka strzelecka. 17.15: 
Audycja d la  dzieci „Nad polskiem  m orzem ". 
17.45: K oncert nastro jow ych  pieśni kom poz. 
polskich w wyk. Jadw igi K m żanki (sopran) 
p rzy  fortep ian ie  Z. D ruczyńska, oraz g ram o­
fon. 18.45: Przegląd film owy. 19.05: Audycja 
poetycka „lia llada  o sadow niku" Zegadlowi- 
oza. 19.30: 25-ta lekcja języka włoskiego. 
19.45: P rogram  na  czw artek, sygnał czasu 
1 rozm aitości. 20.05: „Form a w idow iska te ­
atralnego" odczyt wygłosi prof. St. Srebrny. 
20.30: K oncert, feljeton  oraz m uzyka tanecz­
na z W arszaw y.

CZWARTEK, dn ia  13 lutego 1930.
11.55: Sygnał czasu, kom unikat m etcoro- 

‘ttgiezny oraz koncert z W arszaw y. 16.10: 
P rograr d rienny . 16.15: G ram ofon. 17.00: 
Komu; ikat O rganizacyj Społecznych. 17.15: 
„Wf-ó<l k s ią ie l “ i koncert z W arszaw y. 
18.45: Pogadanka radio techniczna. 19.10: „Za­
gadnienie m orskiej obrony P o lsk i" odczyt. 
19.35: „O  fo tografji i fo tografice" mówić bę­
dzie ks. P io tr Słedziewski. 19.55: P rogram  na 
p iątek , sygnał czasu i rozm aitości. 20.16: 
Feljeton, koncert i kom unikaty  z W arszaw y. 
23.00: Muzyka taneczna.

SPORT
H O K E J .

W  uicdzielę d n ia  9 hitegc 1930 roku w 
p a rk u  sportow ym  im. gen. Żeligowskiego, 
A. Z. S. rozeg ra ł m ecz-trening z drużyną po- 
łic. kl. sort., w ygryw ając w stosunku 9:0. 
Był to  ostatn i mecz m istrza W ilna przed wy 
jazdem  na  m istrzostw a Polski do Krynicy.

D rużyna A. Z. S. w dniu 13 lutego w yjeż­
dża z W ilna w  składzie: N ikołajew , U rba­
now icz, b-cia Godlewscy, prof. W eyssenhoff, 
K ostanow ski, Szłuiński, Żajcew, Okułowicz 
ł W irow ski. W prost do K rynicy m a przybyć 
reprezen tacy jny  b ram karz  A. Z. S. W iroki- 
ro , przebyw ający  obecnie n a  stud jach  w P o ­
znania.

Ł Y Ż W I A R S T W O .
„C zarna T rzynt "tka, drużyna harcerska 

zorganizow ała w dniu 9 lutego b. r. zaw odj 
łyżw iarskie w jeździe szybkiej na  torze w 
„ar ku sportow ym  im. gen. Żeligowskiego. W 
t r n  cb konkurencjach  biegowych zwyciężył

h arcerz  W asilew ski Alfred uzyskując nasU, 
pujące w ynik i: w biegu 600 m ir. czas I m. 
18,3 sek. bieg 1500 m tr. —  4 m. 10,7 sek„ 
i bieg 5-Ofla m tr. —  15 m. 39,5 sek.

GRY SPORTOW E.
D rużyna koszyków ki P. T. G. „Sokół", ro ­

zegrała mecz tow arzyski z drużyną WKS. 
1 p. p. Leg. p rry c iem  zwyciężyła drużyna 
Sokoła w niebyw ałym  w prost stosunku 88:4. 
Klęskę . Legunów" może jedynie usp raw ied li­
wić zdekom pletow any skład drużyny.

Skład zwycięskiego zespołu przedstaw ia 
się następu jąco : obrona — Kulesza, W artano- 
wicz, a tak  — Pusakarew icz II, Połzikow , Ra- 
dzfuL

.W-JłCIARSTWa.
P o  długicz oczekiw aniach spadło wreszcie 

trochę śniegu, to  też radość w śród narc iarzy  
ogrom na. Zostaną wznowione odw ołane k u r­
sy i wycieczki narc iarsk ie , a  naw et jeśli spa­
dn ie  jeszcze więcej upragnionego puchu śn ie­
żnego, może więc sekcji narc ia rsk ie j A. Z. S. 
k tó re j polecono zorganizow anie biegu ro z ­
staw nego 3 na  10 kim . w dn iu  16 II. b. r., 
uda sie urządzić pierw szą w sezonie Im pre­
zę narc iarską .

LEKKA ATLETYKA.
Drugi s ta rt naszego utalentow anego lek­

koatlety  Petkiew icza w śm eryce zakończył 
się tym  ra /e m  porażką. Zwyciężył A m eryka­
n in  Rekers, Petkiew icz przybył do m ety d ru ­
gi-

Następne term iny  startów  Petkiew icza: 
17 lutego i 8 m arca, na m istrzostw ach U. S. 
A. w bali.

NlesłMaęśłł” ” 1 npatJęk.
R achela G rindm ejer,zam ieszkała  p rz j ul. 

K ałw aryjskiej Nr. 49, w ychodząc z m ieszka­
n ia  na podw órze poślizgnęła się i upadła tak 
nieszczęśliw ie, że odniosła złam anie dwóch 
żeber.

Poszw ankow anej pom ocy doraźnej udzie­
lił lekarz pogotow ia ratunkow ego, noczem 
pozostaw ił ją  na  ku racji w domu.

Zaginiony chłopiec.
W  piątek rano  wyszedł do  szkoły E rw in 

Szabłowski, liczący lat 16, uczeń szkoły po­
w szechnej m ieszczącej się przy ul. Żeligow­
skiego Nr. 1 i do tąd  do dom u nie pow rócił.

Zaniepokojony ojciec zaginionego Ludwik 
Szabłow ski (ul. Jasn a  22) zw rócił się do 
w ładz o zarządzenie poszukiw ań.

WŚRÓD PISM
— W związku z rocznicą objęcia przez 

Polskę w posiadan ie  m orza, 6-4y zeszyt „Ty­
godnika Ilhudro ranego** pośw ięcony jest w 
znacznej części spraw om  m orskim . Na dział 
ten  złożyły się bogate ilustrow ane feljetony 
p ió ra : A. Bogusławskiego, K. Sm ogorzew skie­
go T. Peipera, J. KróLińskiej oraz „K apita­
na Nemo". P rzy jazd  do Polski N aczelnika 
Republiki E stońskiej, p. S trandm ana uczcił 
„T ygodnik" zaopatrzonym  w szereg ilustra- 
cyj artykułem  p. W . W ojno oraz przekładem  
pięknych sag estońskich. Zarów no treść  jak 
i s trona  graficzna  św iadczą o pow ażnym  i 
celowym w ysiłku w ydaw nictw a.

NA WILEŃSKIM BRUKU R o z m a ito śc i
Znalezienie granatów .

Przed  k ilku  dniam i na  dziedzińcu dom u 
Nr. 34 przy ui. Śniegowej znaleziono dwa 
ćw iczebne g ranaty  niew iadom ego pochodze­
n ia . P rzeprow adzone przez policję docho­
dzenia  w ykazały, ie  g ranaty  te przyw łaszczył 
sobie zw alniający  się z w ojska żołnierz. Mi­
kołaj Syropiatko, w zam iarze użycia ich do 
głuszenia ry b  przy połowie. Żołnierza za­
trzym ały  w ładze w ojskow e pod zarzutem  
kradzieży.

W ypadek na torze saneczkow ym .
W  niedzielę w czasie saneczkow ania się 

na  Górze T rzechkrzysk iej w ydarzył się n ie­
szczęśliwy w ypadek jednem u z licznych a- 
mrotorów miłego sportu.

O to W ładysław  Tom aszew ski, urzędnik  
zam ieszkały p n y  ul. Zygm untowskiej Nr. 20 
zjeżdżający na saneczkach, w ywrócił się i 
uderzył głową o zam arzniętą grudę ziemi.

L ekarz pogotow ia ratunkow ego stw ierdził 
że T. odniósł rozbicie głowy, wobec czego 
przew iózł go do szp ita la  św. Jakóba.

S tan zdrow ia niefortunnego am ato ra  spor­
tu saneczkow ego n ic  jest niebezpieczny.

AMERYKA 8PR Z E C W IŁ A  SIE PARYŻOWI.
Gdy Paryż głosił ostatnio hasła pow rotu 

do kształtów  pełnych zaokrąglonych, Ame­
ryka żywo przeciw staw iła się tym zam ierze­
niom  m ody i w prost przeciw nie, poczęła na- 
gw ałt propagow ać w dalszym  ciąg" linję 
w ysm ukłą i gibkość kształtów  p ięknej poło­
wy rodzaju  ludizkiego.

W yrocznią w tym  w zględzie jest dla Ame­
ryk i Hollywood.

W brew  więc Paryżow i A m erykanki gło­
d zą  się w dalszym  ciągu, byle posiadać 
kształty  w ysm ukłe. „D jcta w H ollyw ood"— 
oto ty tu ły  no ta tek  w  pism ach am erykań ­
skich . Podczas lunchu A m erykanki p ija ją  
herbatę  z cytryną, trenu jąc  zawzięcie. P o ­
dzielono cały  tydzień na  poszczególne fazy 
chudnięcia, tak że kelnerzy podają  w danym  
dniu  ty lko  to, ćo przypisu je  m oda.

„Podaw ać szósty dzień" brzm i rozkaz 
m łodziutkiej miss, a kelner wie już o co 
chodzi.

Litworzyły się liczne kluby kobiet p rag ­
nących schudnąć, a k tórym  nie odpow iadają  
zwykłe restau racje , gdzie m uszą natknąć  się 
zawsze na ludzi, jadających beafsteak lub 
Inne m ięsa

„K uracja a  la H ollyw ood" trwa 18 dni. 
W  pierw szych dn iach  panie jad a ją  tylko sa ­
łatę, pół surow ej cytry ay, pom idory  ł w y-  
m ieczom  ilości herbaty  w postaci płyn 
W  dw unastym  dniu  w olno jest zjeść pól 
hom ara i kilka herbatn ików  Surowo zabro­
nione są świeże bułeczki i wogóle pieczywo.

Podobno ofiary  m ody tracą  w tym  okre­
sie kuracji do 20 klg. „żywej wagi". Wysłę 
p u ją  często objaw y chorobliw e, ale n ik t na  
nie nic zważa, aczkolw iek om aw ia się je  
żywo. i

Jednem  słowem, Ameryka „chudnie" 
z w łasnej woli.

I
„WAGABUNDZI" Z AMERYKI.

Przysłow iow a przedsiębiorczość am ery ­
kanów  n iepozw alająca im nigdy ulegać znie­
chęceniom  życiowym, ob jaw ia się w tej raxie 
zazw yczaj już od najm łodszych lat. Typo- 
wemi pod tym  w zględem przykładam i mogą 
być chociażby: Tom asz Edison, k tó ry  sw ą 
w ielką ka rje rę  rozpoczął jako  chłopak do 
posług, b. prezydent Stanów  Zjednoczonych 
Roosevelt, k tóry  w młodości sprzedaw ał na 
ulicy pom arańcze, lub obecny am basador a- 
m erykańsk i w Polsce, p. Moore; k ióry  rów ­
nież w dzieciństw ie był zw ykłym  „gazecia­
rzem " ulicznym . W łaśnie co do owycli m a­
łych „gazeciarzy" jest te raz  do zanotow ania 
ciekaw y fakt. P rzed n iedaw nym  czasem  w y­
dano w Stanach Z jednoczonych zakaz sprze­
daw an ia  gazet po ulicach przez n iepełno let­
nich, w ychodząc z założenia, że u lica dem o­
ra lizu je  m łodzież i zbyt często prow adzi ją  
na  m anow ce. Był to oczywiście cios d la  „ga­
zeciarzy", k tó rzy  dotychczas korzysiali z peł­
nej swobody, m ieli naw et swe „zw iązki", k lu ­
by i t. d. Gdy odebrano im ten  sposób zarob ­
kow ania, nie poddali się jednak , lecz wzięli 
się do inego zaw odu. Oto kilkudziesięciu ta ­
kich chłopców, w w ieku około 15-tu lat, u t­
worzyło zespół pod nazw ą „now ojorskich  
wagabundow 1 (New - Y orkcr Y agabuudes), 
k tó ry  postanow ił objechać św iat z własnego 
uk ładu  i pom ysłu produkcjam i artystyczne- 
mi. Jest to więc zespół, k tó ry  urządza  kon­
certy  na instrum entach , w łaściwych każde­
m u m ałem u ulicznikom i, t. j. na h a rm o n ij­
kach ustnych. W ystępy ich w w ielkich cen­
trach  E uropy, jak  w L ondynie, Berlinie i 
Paryżu , w yw ołują o lbrzym ią sensację i za ­
chw yt. N ow y Rok spędzili „w agabundzi" u 
swojego „starszego kolegi", am basadora S ta­
ró w  Zjednoczonych w Paryżu, p. Eolgc, k tó­
ry  w młodości był także tak im  sam ym  ulicz­
nym ,, gazeciarzem " i chlubiąc się tem , do 
dn ia  dzisiejszego jes t naw et członkiem  h o ­
norow ym  jednego z m łodocianych „klubów " 
sprzedaw ców  gazetowych pod nazw ą „At- 
lantic-City".

CHCIW I W IEDZY AMERYKANIE.
N aruszenie spokoju publicznego, ekscesy 

tłum ów  w m iejscach publicznych zdarzały  
się dotychczas tylko w tych w ypadkach gdy 
tłum ow i chodziło o in teresy  m aterja lne, czy 
też polityczne. Ale żeby pow stał tum ult i ła ­
m anie żeber d la  celów w znioślejszych, jak  
np. z chęci w iedzy, to może się p rzy trafić  n a ­
tu ra ln ie , tylko w Ameryce.

Na ostatn im  odczycie prof. E inste ina  w 
New Y orku w ielkie sale w Muzeum Priyr.Mł- 
Dłczem były w ypełnione po brzegi.

P rzy  kasach jednak  sta ły  jeszcze większe 
tłum y. Gdy im oznajm iono, że n iem a ju ż  b i­
letów  w ejścia na odczyt, tłum y zrew oltow ały 
się. Zawiedzeni, w swych nadzie jach , a pod­
nieceni b rak iem  biletów , w darli się siłą do 
budynku m uzeum , depcząc pa ciałach stru  
żów i w oźnych. W  jednej chw ili połam ane 
na kaw ałki żelazne drzw i, prow adzące do 
w ew nątrz i w tłoczono się tak ą  m asą, że k il­
kanaście osób zem dlało.

Prof. E instein  mógł się naocznie przeko­
nać, że w szystko jest względne, za w yjątkiem  
policji, k tó ra  bez cerem onji płazow ała p a ­
łeczkam i tłum  po głow ach, trzym ając w po­
gotow iu rew olw ery na w ypadek, gdyby tłum  
chciał się sprzeciw iać w ydaleniu go z ko ry ­
ta rzy  m uzeum .

WRÓŻBY PRZEZ RADJO I SMUTNY 
KONIEC W RÓZBTY .

R adjostacja  am erykańska w Rochester 
(St. Z jednoczone Ameryki Północnej), oeiem 
prześcignięcia innych stacyj w pom ysłach, 
zaangażow ała do swoich audvcyj w różbilę, 
który  m iał za zadanie dw a razy  w tygodniu 
przepow iadać bez dru tu  przyszłość rad io s łu ­
chaczom . Jasnow idz rozpoczął sw oją dzia­
łalność i m iał z początku  nadzw yczajne po­
w odzenie. O dbierał codzień niezliczoną ilość 
listów zaangażow ał k ilku  asystentów , z któ- 
-ym! pracow ał po całych dniach i nocach. 

D yrekcja rad jo stac ji była uszczęśliw iona, że 
sław a R ochester rozchodzi się po całym  k ra ­
ju  i, ie  przyszłość finansow a rad jo stac ji jest 
tem sam em  utrw alona, gdyż rad iosłuchacze 
za wróżby chętnie płacili swe hono rarja . In ­
teres szedł doskonale, ale im w ięcej przyby­
w ało klijentów , tem  m niej WTÓżbita zada­
wał sobie trudności, aby  mówić ludziom p ra ­
wdę i przepow iednie swoje wygłasza! na chy­
bił trafił, b ra ł je poprostu  z pow ietrza, nie 
troszcząc się wcale o jakąkolw iek  ścisłość. 
I to go wreszcie zgubiło. Gdy razu  pewnego 
jak ie jś słuchaczce pow iedział, że m ąż je j za­
m iast do klubu, uczęszcza co w ieczór do 
przyjació łk i, a w innym  w ypadku, że m ąż 
żonie sw ojej jes t tak  w ierny, jak ona jem u, 
las w różbity  by ł przypieczętow any. O skar­
żono go o zakłócenie spokoju  w ogniskach 
dom ow ych i spraw ę od la r  o p rokuratorow i. 
W ładze sądow e przeprow adziły  dochodzenie 
i stw ierdziły, że rzekom y w różbita jest pos­
politym , oddaw na poszukiw anym  przez p o ­
licję oszustem.

J A D Ą C Y M  D O
W A R V Z  A W Y

POLKCA JIY 
N A JP O P U L A R N IE JS Z Y  LOKAL.

Popierajcie Ligę Morską
V-

— — i R z tc in ą !!

PROJEKTUJĘ i KIERUJĘ W Y ­
KONANIEM K 0 S T J U MÓ W  
i DEKORACYJ REDUTOWYCH 

i BALOWYCH
L I D J A  5 Z 0 L E

artyetkr-dekoratorka
absolw entka szkoły dekoracyjnej 

w Paryżu.

Wilno,r Mickiewicza 62 A m. 3
sai-

Ogłoszenia
od najdrobniejszych do naj­
w iększych zamieszcza fachowo  
i tanio w Kurjerze Wileńskim  
i w e  wszystkich innych dzien­

nikach

W fl.  Agencja Reklamowa 
Jan Dy szkle w! cz — Wielka 14

T elefon 12-34- 4S7

K i

fe l>e;siu8
SALA atiEJSSA 

0strobr*msk»> 5.

'
nA dala8dol2  lotago ^ # Wielki dramit duoba młodzieńczego
1930 roltu włącznie ■ańró'3 zmagań życiowych na tle
kedzio wyświetlany 1 8 * 1  Ł g f l  Ł d  S ła w i C  wysiłków wychowawcach

■ film: ”  frascnsklego skautingu. Aktów 10.
Obraz uznany 1 zaleeony przez Naozelne Władze Harcerstwa Polskiego.

K w a czy n n a  od godz. 3 m  30 P oczątek  seansów  od eodz. 4-ąj. N ss tę p a y  p rog ram : „O S T A T N I SY P

13

KJKO-TEAYE

8ELIGS‘
IfiY .ieui a a  3 i.

W ielka p rem jer a ! N ie s p o d z ia n k a ! H 9S S  P 0 L 0 N J A
Sensacja doby obecne:. Bogini w szech- I  A  M  C  f Z  D  I

iw istow ej stawy, rodaczka nasza a U  E - # 4  i i C u l t l

roku 1 9 3 0  w  „ H E U O S łE 1 '•
w p lo rw s/y m  przr bojow yai a rcy fd m ie  

eu rope jsk ie j prod. p . t.

„(JUcs rotępion:- ch dusz”
Dziej- kobiety upadłe* Wybitnie sereac. współczesny U / u p t t f i f  j / n  Ntebywnłj sukces
dramat wielkomiejski z udziałem popularnego am irti. W d l  W I L A t l  war&l! U d  na całym łwieclel
Nad ilS  C QiTi3 f t  MM* f"*’-  1S30 p. fof]a Batycka, w otoczeniu (5 najpiękniejszych kobiet
P™' res s n f i  l a  Si I s i lż a lS  v  Polsce. Całkowity pr*-oteg k nkursti. Honorowe bilety uteważnr.

gram 13 88 < U  # e W Ł t ł B U f f  ______________________ Stmusy o goriz. 4, 6. 8 i 10.15.

DZIŚ P R E M J E R A ! DZIŚ P R E M J E R A !

mu-TjśAifi

Uh A. K iokiow icza 22.

Ramon Novarro, Renee Adorie i Marcelina i)ay w obrazie

PEIKIES* MŁODY CZŁOWIEK
Reżyserja: H O B A R T  HENLEY.

Wielki dramat erotyczny, ilustrujący dzieje miłostek mężczyzny, k :óry uwodził każdą napot­
kaną kobietę. Najpiękniejsza piata Świata Biarritz na ekranie,

Początek seansów  o godz. 4, 6, 8 i 10,25. Specjalna ilustracja muzyczna. Ceny normalne.

JWO-TEATR

SŁOŃCE
Dąbowskiefa 5. B ogata w ystaw a. P a łace , u e tty ,  rewie, 

i w w*!li kalee ia  B orysa. — — —

DzISI Wielki erotyczny salonowy film* życia arystokracji rneyj‘kiej
W rolach głównych przepiękna BIIHe Dowe 

(niezapomniana bohaterka -brązu 
„Księcia Sergjusza") 

i uluDienleo kobiet, czarujący B en Lyon. 
Świetna, trzymając* w napięciu treść. Akcla rozgrywa się w Pnrvżu 
-  — — — — — — Nad program: PÓŁ GOOZHtt ŚMIECHU.

Niewolnica tcsięcia Borysa
K I N O

Piccadiiiy
Wiel1** t r. Teł. 17-85.

„Miłość B ;duina““  -  m m _  ■ * . EgZOtye7.ny dramat w 10 aktach.
Hlsiorja romantycznej miłości Szejka  

i d łew ain icy . Barry Mortr*"- naj­
piękniejszy mężczyzna Ameiykl. po­

każe jak umie kochać człowiek Wschodu. Dorottiy Janis, jako n aj pi-kris) sza niewolnica Y,u)e:ka i B ca-R »m  
jako „postrach *:ai'awan*, przepych haremów. Pojedynek w pustyni. Walki koczowniczych plemion Arabskich 

U W A G A :  Powiskszona orkiestra, repertuar nnjoopularnieiszej muzyki orlentolocj.
A N O N S !  N a s tę p n y  program  „ K 0 B J E T A  w  PŁOMIENIACH** z O l g ą  ( z t e n o w ą .

K I N OL U X
SiełrlewlczE 1!

Ddziś wybitnie sen ­
sacyjny i fascynujący  

dramat 
W ielka sztuka erotyczna.

P ł o n ą c y  o H r ą t
W roli g łównej: AND RE  N0X i MARY KIO.

Kino Kolejowe

O G N I S K O
etboi dworca kolsjow.)

Dziś i dni następnych - ■  4 1

Przebój sezonu! _ JT Ł
HT W  tam * Na|szlach'"tc'ejezy dramat życiowy w 10 akt.

W rolach głównych niezrównar1 artyści H. B. W arner, '.o u l-  W ołh ełm . N ils A stlic / I I lo g e n  R obertson .
Film, który wzrusaa do łez P-mząiek scafjsow o K"d»inle 5, w niedziele i święta o gode. 4.

Oświadczenie.
*

Stwierdzam, żo zajście moje z p. Jóa^fem Gre­
gorem w dniu 20 i 1930 roku w obrcuośei świadka, 
bj»ło teg i rodzaju, że nleunikntonem jego ne“r.ęp- 
stwem eiusiuło być przysłanie mi ze strony p. Gre­
gora zastępców. Pomleniony nie reagował jednak 
po dr.iś dzień i nikt w jego imieniu n mnie się nie 
pojawił. Fakt ten dosadnie osądzi, p, Gregora. Atoli 
dnia 31-1 b. r. (vida stampilja pocztowa) odebrałem 
pismo szumnie zatytułowane .jednostrr nny protokół" 
z datą 2ś-l b r. a ogłoszony w „Kurjarze Wileńskim" 
S-go lutego IflaO r., podpisany przez rzekomych p.J. 
Gregora eaetępcówi Dr. Witold* Uleżana i p. Gtanl- 
sława Matuslaka.

Obu tych panów — nie mogąc ścigać w drodze 
normalnej, wobeo krzyczącego pogwałcenia ,>od#tt 
wowych przepisów jakleą<ik„lwiek kodeksu honoru 
wego, a rażącego choćby przez samo zestawienie 
dat powyższych—ea 10 że dali się użyć ślepo do tsk  
karygodnego wybryku ogłoszenia tego alrictosenau 
„jednostronnego" światka, a temsnmera usiłowali fał­
szywie poinformować opluję publiezsą pociągnąłem  
cio oripowiedzSalaoSci eądowej.

W ład ysław  S zu ep a żtik l. 
Wilno, dnia 8-11 (sobota) 1930 r. 463

HH63 I B j l B B D B B a a i  W ®  *
C zy  j e s t e ś  j u ż  c z ło n k ie m  LGP.P -u?  
F A B F B f l f l P ^ F y n & B B L . p a E l '

KONKURS.
Magistrat m. Wiins ogłosił konkurs na 

następujące stanowiska:
1) Dyrektora W odociągów  i Kanalizacji.
2) Referenta Ruchu Sam ochodow ego.  

• 3) Majetra-betoniarza.
O warunkach konkursu można się do­

w iedzieć w Kancelarji Sekcji Technicznej
(Dummikańoka 2 pokój Nr. 52).

Termin składania poduń upływa dla 
1 i 2 w dniu 15 b. m. o godz. !2-ej, a dla 
3 w  dniu 14 b. m. o  godz. 12-ej. 464 1

Poszukują
posady rządcy domu  
lub pomocnika, tylko 

za mieszkanie. 
Oferty proszę skła­
dać do Administracji 
„Kurjera W ileńskie­

g o ” pod 8787. 42i

POSTUKUJEMY
zdolnych zastępców dla 
ratalnej sprzedaży prem- 
Jówek. Stała egzystencja. 
Gospodarczy Ićahłau Kre­
dytowi Lwów, Wałowa 
U *, inkasuje należności 

wekslowe

DOM
drewniany do sprzedania 
przy ulicy Jerozolimskiej

12, (dawniej 4g)
E. Aleksandrowiczowa. PIANINA do wy aa jęci*. 

Reperacja i #troj**nie. 
Ul.Mickiewicza 2 ł - 9  

Ustko. 8284

ŁScARZ, dentysta

R . G O R D O N
■S

wznowiła przyjęcia eno- 
rych. Przyjmuje od godz. 
10—2 1 4—7 w. uL Trocka,

' 9 m. l«  W. a. p. 32.
4<5»

n

A k u sz e r k a

l i  l i l i i !
przylmąje od e rwut- 
do 7 "w. id Mioki«v 
wicza 80 m. 4. W .rMv. 

Nr. 8098.
7 n t l h  leFitrranćia„C 8U U « ctle owa na
(mię Kamiiji Asajowicz, 
za wynagredzeniem ] o- 
esę o zw rot— ui. W. Po-- 

hnlanKa 12—36.

B B F ' B P i f l B r
PoDlerajcio Ligę 

Morską i t o z n ą ,

m \m?<y Ct:.w/X'Cw4ft.yt

PHILIP MAC00HALD. 51)

ZEMSTA DETEKTYWA.
i- ( „ T H E  W H 1 1 E  C R O W " ) .

Aut^yidowany przekład Janł.iy Sujkowskiej.
Antoni i policjant skoczyli ku r u ­

szającej masie w na dalszym
kącie.

Masa ta składała się ■/. dwóch lu ­
dzi, p raw ie  olbrzymów. Nim zdążyli 
dobiec, z wierzchu dźw ignął się T ra- 
vers. Drugi olbrzym leżał ł>ez rucnu 
i ty lko  faloęfanie olbrzymiej piersi 
wskazywało, że jeszcze ż y je ,_______

Hołcroft pochylił się nad nim i 
gdy się wyprostował, w jego spoko j­
nych oczach odbiło sie zdziwienie

— Uf f — sapnął. —r A cóż to za 
słouf...

Rakz jeszcze spojrzał mi Klejnoia, 
poczem przeniósł wzrok na wielkie, 
obszarpane  straszydło rozmawiające 
z pułkow nikiem  Gethrynem.

Antoni prom .eniał,  co mu >ię rzad ­
ko zdarzaio, Uścisnął reke szwagra.

Archibald dyszał ciężko, niezdolny 
prawie wymówić słowa

— W yglądam  trochę nieporząd- 
nie — wyrzucił z trudem , i Jego frak  
przesta ł istnieć i tylko strzępy białei 
kamizelki podtrzym yw ały  opadającą, 
porw aną  na pasy koszulę. Podniósł 
wielką rękę i przesunął ostrożnie p a l­
cami po zm asakrow anej twarzy Ro­
ześmiał się przytem. a jego podsinia- 
czone oczy za trzym ały sie na  leżącej 
w kącie, kupie mięsa.— Udało mi się—

, sapnął. Spojrzał na Antoniego i znów 
sie roześmiał. —  Ty poiudmawcze!

Vntoni nic przestaw ał promienieć.
—  Jakeś ty to z rob ił?—zapytał.—  

Ryło tak ciemno—
Mchibald po trząsnął głową.

—  Położyłem go nelsonem. ,s:ie 
zastosowałem się do twoich iustruk- 
cyj. Zanim jeszcze światła zgasły spo­

strzegłem, że cię poznał. 1 nagle zro­
biło się ciemno. Rzuciłem się za nim 
w pogoń. Uciekał co sił, ale zdążyłem 
go złapać za połę. Na scenie chc ia ł m 
za trzasnąć przed nosem jakieś d rz w i. 
1 nie zdążjd. W końcu znaleźliśmy śię 
łutaj. Raz do m nie strzelił. Te oszklo­
ne drzw i zamknęły się za nam i au to ­
matycznie. I wtedy doDiero zaczęły 
się prawdziwe, zapasy.— Podszedł do 
ofiary  i s taną ł  obok Holfcrofta.—  
Patrzcie, co się z nim  zrobiło!

Za nimi rozległ się śmiech Anto­
niego. Szedł, trzym ając  w ręku kolo­
rową ruinę, podjętą  z pdłogi.

Archibald spojrzał zdziwiony.
— Kapelusz — r z e k ł ' oetektjww 

VV'szystko to bvły kapelusze i sio jak i 
do kapeluszy.

Olbrzym wziął w rękę pilśniowy 
łachm an, z którego sterczało zupełnie 
nieuszkodzone czerwone piórko, f on 
również zaczął się śmiać.

Model parysk i— rzeki—i po zni ­
żonej cenie!

S tuknęło coś i odwrócili się nagle. 
Riały m urzyn  siedział na podłodze, 
a n ad  nim z rewolwerem  w reku stal 
s ierżant Hołcroft z laką m iną jakby

go nic nie dziwiło, naw et biali m u rzy ­
ni, bielsi od niego.

ROZDZIAŁ \ .
O STATNI AKT.

1. fc;L'J i - • -y ‘ v
Sierżant Holcrol t zal ul więźnia 

w ka jdank i  i zabrał go ze sobą. Mu­
rzyn szedł iak chw iejąca się. wieża, 
niezdolny do najm niejszego oporu.

Travers, odpraw iw szy ich w zro­
kiem, zwrócił się do Antoniego, kto 
rego twurz uległa tymczasem u d erza ­
jącej metamorfozie. Z zielonych oczu 
uciekła radość i rozbawienie i jx>0 
m aską da  Santosa zarysowały się 
twarde linje tw arzy  Antoniego Geth 
ryna. Z linji tych b ;ło coś tak posęp­
nego, że olbrzym zapylał:

—  Co ci się stało?
Antoni wykręcił się ua pięcie.
— Lennet!— rzekł krótko.— Musi 

my go poszukać. Jem u nie chce się 
śmiać z pewnością. Za mną.!

Szwagier dogonił go w progu.
— L enne t?— powtórzył, - ó  ezem 

ly gadasz?
Podążyli pośpiesznie nadół, przy- 

czem Antoni wyjaśnił w trzech k ró t ­
kich zdaniach, o co mu chodziło

Traycrś gwizdnął
—  Sądzisz, że ktoś go pilnuje?

Antoni za trzym ał się przed drzwia
mi, wychodzącemi na  kory tarzyk , po­
przedzający bezpośrednio sc-mke 
„Białej W rony . W zruszył ram io ­
nami. — ,.

—  Skąd to m ożna wiedzieć? Nie­
wykluczone Musimy sie .Spieszyć. 
Niewiadomo, jak ta banda bvła licz 
na. Masz rew olwer?

Nic— rzekł Archibald.— I w łaśni- 
dlatego m usiałem  się wziąć za bary 
z łym m urzynem . W  ch\Vili, gdy 
światło zgasło, m iałem  go w kieszeni 
ale później m usiał mi gdzieś wylecieć 
w czasie gonilw y i walki , '  Dokąd sie 
teraz kierujesz?

Antoni nie odpowiedział. Minęli 
dwoje drzwi, do kuchni i do ->piżarki 
i natrafi l i  na trzecie

—  Spróbuj tych! - rzekł Archi­
bald. , „

—  Dobrze, chociaż nie wiem. 
Może go tu wogóle me być.— W glo­
sie detektyw a brzmiało ogrom ne znie­
chęcenie.

—- Może nawet wogóle na świecie.
Archibald był nastro jony  sceplycz 

nie.

Drzwi były zam knię te  na klucz.i 
Antoni ożywił się i począł bić kolbą 
rew olw eru  w desk : Następnie orzy-
lożył do nich ucho, nasłuchując.

Nagle odwróci* się do towarzysza.- 
Posłucha j — rzekł i . zastuKa! 

ponownie, T ravers  przysuną? sie do- 
drzwi.

—  Coś lam jest-^--mruknął.— Czy 
słyszysz?

Antoni wydał n ieokreślony odgłos ,
—  Dalej! -  Musimy le drzwi wy- > 

walić!
—  Czekaj!— zaprotestow ał o lbrzym 

i odsunąwszy szwagra kolosalneru. 
obnażonem ramieniem, cofnął się poć 
przeciwległą ścianę dla n ab ran ia  roz­
pędu. Runął jak  ta ran  na drzwi, ale 
zamek slrzymai.

Ponowił a tak  tym  razem  skulecz- 
tne. Po tkną ł  się przylom i wleciał 
do tajemniczej ubikacji na czw ora­
kach. Za nim  w padł Antoni, trzyma 
jac w jednej ręce rewolwer, a w  dru  
giej la tarkę. Znalazł ndrazn kontakt 
i /rob iło  się jasno.
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